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Kraków, dnia 5 października 


Położenie polityczne Europy stworzone 
kwestyą polską przedstawia się jako chwila 
przeobrażenia dawnego systematu państw 
opartego na przymierzach. Nie jest to odo- 
sobnieniem, lecz tylko zindywidaalizowa: 
niem, że nie przymierza ani nawet koalicye 
występują do działania, lecz każde państwo 
z osobna, choćby też zobowiązania wypły. 
wające z dawniejszych umów lub wspó!- 
ność interesu zbliżały ku sebie niektóre 
państwa. Jest to zupełnie nowem zjawiskiem 
w układzie politycznym Europy, a mniejsza 
0 to, czy jest ono wskazówką narodowej 
udzielności i odrębności jako podstawy przy- 
szłych organizmów polityczno- spółecznych, 
czy przeciwstawieniem dążeń ku monarchii 
uniwersalnej objawiających się różnemi czasy, 
tam jako państwo rzymsko-niemieckie, owdzie 
jako cesarstwo Napoleona I, to znów jako 
panslawizm moskiewski lub inny rasowy spó- 
łek. Ta odrębność państw okazuje się we 
wszystkich obecnie występujących kwestyach 
europejskich, a że jest całkiem nowocze- 
sną i nową, więc niezrozumiałą jest i nie- 
przystępną dla dyplomacyi, Żywiącej się 
ząwsze tradycyami dawnych szkół polity- 
cznych. 

Stąd też w Żadnej z kwestyj ogólnych 
europejskich nie dało się w nowszych cza- 
sach utworzyć przymierzy tak ścisłych, ja- 
kich wzór dawały dawniejsze kombinacye 
Jaż w wojnie wschodniej można było po- 
znać słabość związków między państwami, 
a nawet różność ich dążeńicelów. Stawały 
tam wprawdzie razem Francya, Anglia, 
Austrya i Piemont, niebędąc atoli związane 


z sobą żadnym ściślejszym węzłem i nie 


działając wspólnie i zgodnie na całej linii 
bojowej bądź dyplomatycznej, bądź militar- 
nej. Dla tego też zeszły z pola nie spełni- 
"wszy zadania swego. Toż samo pokazało 
? w wojnie włoskiej, gdzie Francya, An- 
glia ; Piemont obok powstania działały 
każde z osobna, i z jednej strony nie dopię- 
y celu zamierzonego, z innej zaś strony 
wyszły po za cel który osiągnąć za- 
mierzały. W Meksyku jeszcze wcześniej 
rozbrat nastąpił między Francyą, Anglią i 
Hiszpanią; a kwestya polska o wiele wybi- 
tniejszy przedstawia obraz takiego oddziel- 
nego wystąpienia mocarstw, które wzięły 
tę sprawę w rękę. Tu nawet od samego 
początku różniły się cele i drogi, a dyplo- 
macya nadaremnie szuka łącznika między 
Francyą, Anglią i Austryą, by je związać 
z sobą jakąkolwiek wspólnością, coby im 
dała siłę. Właśnie też ten pozorny zwią- 
zek jest słabością tej mniemanej koalicyi, 
bo zmusza trzy mocarstwa do oglądania 
8ię na siebie i rodzi wzajemną nieufność. 
Każde z tych trzech mocarstw byłoby sa- 
mo jedno zdolne zmierzyć się z Rosyą 
powstaniem polskiem zagrożoną , a jednak 
razem wzięte stały się one tak słabemi, że 
znoszą w milczeniu zniewagę sobie wyrzą- 
dzoną i bezowocnie ubolewają nad stra- 
sznem dziełem wytępienia, jakie Moskwa 
wykonywa bezkarnie w Polsce. 
Dyplomacya moskiewska pojęła na razie 
ten stan rzeczy. Przypisuje ona wprawdzie 
niezgodzie to co jest cechą indywidualności 
i niezawisłości interesów każdego z osobna 
mocarstwa, lecz faktyczny wypadek tego 
unku mocarstw jest dla Rosyi jeden i 
ten sam, czy go te lub inne powody stwo- 
rzyły. Rosyą dostrzegła od samego począt- 
ku, że czego innego żądało każde z mo- 
carstw interwencyjnych, i na tem oparła 
swoją całą dyplomatyczną strategię; a lubo 
nie powiodło Bię jej przeciągnąć Austryę na 
swoją stronę, to Jednak zobojętniła jej szko- 
dliwość dla siebie i owszem obróciła na 
awoją korzyść jej dyplomatyczne przeciw 
sobie wystąpienie, b0 Uzyskała od niej w 
zamian za bezowocną dyalektykę not i de- 
peBz ministeryalnych tamOWanie wszelkich 
Środków materyalną pomoc niosących po- 
wstaniu, 
Im dłużej trwa ów stosunek niby łączno- 
` ści między Francyą, Anglią i Austryą, tem 
więcej rozchodzą się drogi, któremi państwa 
- te postępują w sprawie polskiej, W miarę 
"jak się widoczniej wykazuje konieczność 
czynnego działania w sprawie polskiej, już 
z tego samego, że dla akcyi dyplomatycznej 
ubywa pola, każde z trzech mocarstw na 
innej podstawie stosunek swój do sprawy 


polskiej zasadza. Anglia, która uważała do- 
tychczas traktat wiedeński jako jedyną le- 
galną podstawę swojej pada 
głosi przez usta 

tego traktatu i za 


interwencyi, dziś 
swego ministra starganie 
powiadać się zdaje uzna- 


nie Polski za państwo niezależne od Mo- 


skwy. Francya, która dotąd starała się uni- 
knąć wszelkiego określenia swojej interwen- 
cyi, żeby się niczem nie wiązać, i która 
poddała się zapatrywania angielskiemu, a 
oraz przyjmowała punkta przez Austryę 
postawione, gotową jest każdej chwili iść 
za obu państwami, nie wiele dbając o formę, 
byle oba państwa wydobyły się z nieczyn- 
ności, przekonana będąc, że znajdzie się 
zawsze wyraz, skoro rzecz będzie gotową. 
Austrya upatrując w nznania Polski konie- 
czność przyczynienia się do jej odbudowa- 
nia, obawia się wziąść na barki swe całe- 
go dzieła, coby musiało nastąpić, głyby ją 
państwa zachodnie wciągnęły głębiej w ten 
proces polityczny. Tymczasem niechcąc ob- 
stawać wyłącznie przy zasadach traktatu 
wiedeńskiego , a zarówno zepchnięta ze 
stanowiska sześciu punktów, Austrya jest 
dziś bez programu i chwilowemi rządzi 
się względami: trzyma z zachodem teo- 
retycznie, praktycznie zaś niesie pomoc Ro- 
syi, tamując rozwój powstania i utrzymu- 
jąc w swej mocy umowy dawne z Rosyą, 
które solidarności państw rozbiorowych eą 
zabytkiem, a i na przyszłość jeszcze zadat- 
kiem być mogą. 

Tak więc stoi sprawa polska na rozdro- 
zu, z którego sprowadzić ją może tylko 
śmiały jaki krok jednego z mocarstw, lub 
wielki krok nierozwagi ze strony Rosji. 

W sprawie duńskiej tak'eż samo zacho- 
dzi niepewne położenie. Mimo walki Au- 
stryi z Prusami o panowanie w Niemczech, 
mimo obawy wzniecenia jakiejkolwiek woj- 
ny, któraby mogła łatwo przekroczyć szran- 
ki lokalnej kwestyi, ani Austrya ani Prusy 
nie śmią wyłamać się otwarcie z pod na- 
cisku opinii publicznej w Niemczech, o któ- 
rej sympatyę starają się, i oba te państwa 
opinią tą parte, zamierzają zmusić siłą Da- 
nię do zmiany swoich urządzeń wewnę- 
trznych, a właściwie do podgarnięcia pod 
juryzdykcyę swoją. jednej z ziem duńskich 
nie należących dotąd do Rzeszy niemieckiej. 
Tu już nie na mocy traktatów lub ustaw 
związkowych, lecz na zasadzie narodowo- 
ści opierają Niemcy swoje prawa do Szlez- 
wiku, lubo prowincya ta mieszanej narodo- 
wości, zarówno z Danią jak z Holsztynem 
ma wspólne niektóre instytucye. Na ogólne 
położenie europejskie wpłynąć może o tyle 
ta sprawa, że wprowadzi do działania Szwe- 
cyę, przymierzem związaną z Danią, tudzieź 
że postawi Anglię i Francyę w tradnem 
pcłożeniu między obroną praw Danii, a u 
nikaniem narażenia się obu państwom nie- 
mieckim. 

Ani nowy tron grecki, ani nowy tron 
meksykański nie przyczynią się do upo- 
rządkowania stosunków świata. Zasadnicze 
tylko znaczenie mają kandydatury obu tych 
tronów. W pierwszym uświęcają one pra- 
wo narodów wybierania sobie monarchów 
a nawet zmieniania dynastyj; w drugim o- 
bok tego uświęcają zasadę wyborów po: 
wszechnych. Członek rodziny panującej, któ- 
ra opiera swe prawa na dziedzictwie, i 
której wielkość i potęga jedynie na tem 
polega prawie, ogłasza publicznie uzna- 
nie zasady wybieralności tronu. Mowa Arcy- 
księcia Maksymiliana w Miramare do depu- 
tacyi meksykańskiej jest aktem wielkiej do- 
niosłości, który sięga po za meksykańskie 
stosunki, zwłaszcza, że mowa ta nie wyszła 
z ust jakiegoś nowego dynasta lub księcia 
nieznacznego domu panującego, lecz z ust 
potomka Habsburgów. Politycznie kwestya 
tronu meksykańskiego nie wywrze zarąz 
wpływu na stosunki Austryi do Francyi, 
gdyż dużo jeszcze upłynie czasu a pewnie 
ikrwi, zanim zasada wyborów powszechnych 
na tron zastosowana dzisiaj do monarchii 
meksykańskiej znajdzie praktyczne swoje 
utrwalepie, a nadto zanim wejdzie fakty- 
cznie w zbiór praw domowych domu au- 
stryackiego. Nie jestto wszakże w tym do- 
mu nowością: wielokrotnie bowiem książęta 
austryaccy, począwszy od Wilhelma Am- 
bitnego w wieku 14tym, ubiegali się o tron 
polski drogą wyborów, lecz historya nowo- 
czesna zapomniała już o elekcyjności tronu, 
wzmocniwszy ideę dziedzicznej królewskości. 


W sobotnim przeglądzie naszego dzienni- 
ku zamieściliśmy treść artykułu fcankfur- 
ckiej L Europe, telegrafowaną do Presse, © o- 
becnym stanie układów w sprawie polskiej 
Wiedeński nasz współpracownik podobnież 
rzecz tę przedstawiał w poprzednim liście 
swoim, tak iż artykuł L'Europe mógłby być 
uważanym tylko za rozwinięcie tej samej 


glii; owszem musiał si 


jakie stąd Europie grożą. 


myśli. Mimo tego nie zaniedbujemy powtó- 
urope, że przypisują im ce- 
go udzielenia, i że jest on 


rzyć artykułu 
chę półurzęd 
niejako odpowiedzią na mowę ostatnią Rus- 
sella, 
przypu ie przedrakowawszy z L'Europe 
ów artykuł, lubo nie bez zmian, i te na 


końcu dołożywszy słowa. 
$ 


.. «~ dla rządu austryackiego nie mógł jak się 
zdaje żaden powód zachodzić, aby w obecnem 
położeniu rzeczy myśleć o jednoostronnem 
wystąpieniu z Francyą a z wyłączeniem An- 

I I ę on zuć spuwodowanym 
obstawać w tej także u iclości przy powszech- 
nych zasadach, które mu wskazały, jak w całej 


tej kwesyi postępować winien. 


Pomieniony artykuł L’ Europe nosi napis: 
„Pierwsza prawda o położeniu. 
Ostatnie komunikacye rządów francuskiego 
i angielskiego, względem spraw polskich. * 
Podajemy go tu w przekładzie jak nastę- 
puje: 


Lord Bloomfield i ks. Gramont wręczyli wła- 
śnie hr. Rechbergowi w kilku. kolejnych spotka- 
niach się ustne i pisemne oznajmienie o sprawach 
polskich, a raczej mówiąc, o wrażeniu sprawionem 
odpowiedzią ks. Grorczakowa na gabinetach St. Ja- 
mes i tuilleryjskim. 

Nie potrzebujemy mówić, że komentarze różnych 
dzienników z powodu tych udzieleń są albo wiel- 
ce przesądzone albo zupełnie chybione. Posłużyły 
one chyba do skrzywienia ról mocarstw i zaciem: 
nienia więcej jeszcze sytuacyi dość już zmąconej. 

Tak więc ani lord Russell ani p. Drouyn-de 
Lhuys w przedstawieniach swych teraźniejszych 
rządowi austryackiemu nie sformułowali wyraż- 
nych i jasnych propozycyj, mogących spiesznie 
i prosto doprowadzić rzecz do pożądanego celu. 
Lord Russell nie przedstawia w sposób dość wy- 
bitny, aby uznać Rosyę za pozbawioną praw przy- 
znanych jej traktatami r. 1815 do posiadania Pol- 
ski. Z drugiej strony p. Drouyn de Lhuys nie wzy- 
wa wyraźnie Austryi, aby wskazała środki mogą- 
ce sprowadzić urzeczywistnienie sześciu punktów 
słynnego programu. 

Minister angielski dalekim jest od pogróżki; mini- 
ster francuski. wealę nie nalega. Podług lorda Rus- 
sella; można rokować z akt i postawy Rosyi, 
że Cesarz utracił wszystkie tytuły jakie mu rok 
1815 dawał do Polski. Lecz w tej chwili nie 
idzie tu o rokowanie. (arguer). 

W obec wahania się, niepewności, słabości. na- 


wet obu mocarstw, rząd austryacki uważa, iż gdy- 
by uczynił oświadczenie podobne do angielskiego, 
sytuacya bezzwłocznieby się zmieniła; wojna na- 
stąpiłaby nieochybnie, wojna, któraby całym cię- 


żarem swym leżała na Austryi, a lord Russell za- 
pomniał wzmiankować w swojem oświadczeniu, 
iż Anglia wzięłaby w tej wojnie udział tak w o- 
fiarach jak w odpowiedzialności. To wyrachowane 
pominięcie sprowadza manifestacyę angielską do 
bardzo skromnych rozmiarów, a to pomimo mowy 
lorda Russela w Blairgowrie, z której można wy- 
prowadzać wszystkie następstwa wojny lub poko: 


ju, interwencyi lub neutralności. 


Tak więc w myśli rządu austryackiego Anglia 
pozostałaby wierną systemowi przyjętemu w kwe- 
styi polskiej, niweczenia ciągle jednych oświad 
czeń drugiemi. 

P. Drouyn de Lhuys lepiej natchniony i z owym 
taktem sytuacyi, który rządko go omija, nie na- 
śladował lorda Russella. Wystąwia on postawę 
Rosyi i zobowiązania, tudzież niebezpieczeństwa, 
świadcza, że trzeba 
myśleć o nowej kombinacyi. 

Trzeba myśleć o czem innem, ą nie o zamia- 
nie pomysłów i obstawaniu przy słowach. 

Z kombinacyj przedstawionych gabinetowi wie- 
deńskiemu przez ks. Gramonta możnaby wniosko- 
wać, że co do Austryi należałoby teraz wziąść 
inieyatywę postępowania, jakieby naznaczać miało 
nową fazę kwestyi polskiej. Nie masz potrzeby dać 
się daleko pociągać na drodze wniosków, aby roz- 
poznać, że p. Drouyn de Lhuys przewiduje ko 
nieczność wojny. 

A cóż potem zrobi Austrya? Co odpowie ona 
Francyi i Anglii ? 

Jak w tej chwili, zapewne nie nie odpowie. Hr. 
Rechberg zaczeka powrotu Cesarza do Wiednia, 
aby powziąść od niego rozkazy i przedłożyć mu 
zdanie ministrów. 

Dwa mocarstwa zaprzyjaźnione nie mogą za 
prawdę mieć za złe tej odwłoki. Czekały one cier- 
pliwie z przykładną potulnością, aż się podobać 


będzie Carowi powrócić do Petersburga, by dać 
ks. Gorczakowowi instrukcye, zbyteczne zresztą dla 


ułożenia odmowy oddawna postanowionej i goto- 
wej już w myśli gabinetu petersburskiego. 


Domniemywać się można, że Cesarz Franciszek 


Józef będzie w Wiedniu z powrotem 5go lub 6go 
pażdziernika; lecz obecność jego nie doda na nie 
szczęście ostatnim przedłożeniom Francyi i Anglii 
tej płodności, jakiej one w sobie nie mają. 
Naprzód, że pomimo tego, co mówią półurzędo- 
we dzienniki paryskie o nominacyi możebnej hr. 
Walewskiego na poselstwo w Londynie, pewną 
jest rzeczą, iż gabinety St. James i tuilleryjski je- 
szcze nie doszły do wspólności zamysłów w wiel- 
kich kwestyach europejskich w tej chwili będą- 
cych w zawieszeniu. Otóż los Polski zawisł nieod- 
bicie od tego wspólnictwa, około którego pracują. 
Trzeba wyznać, że w tej chwili idzie o intere- 
Sa, © wolność, o samą nawet cywilizacyę Europy. 
Gabinet wiedeński wcale się pod tym względem 
nie łudzi. Głęboką w tej chwili przyczynę bezo- 
wocności dyplomacyi w tej ważnej kwestyi pol- 
skiej jest zupełny. brak otwartych i szezerych wy- 


jaśnień między Francyą i Austryą co do wielkich 


kwestyj europejskich, w których nawet lord Pal- 
merston i Cesarz Napoleon III nie są z sobą w 
zgodzie. 


iener Abendpost wzmocniła to 


Przyjmują się: 


umieszczenie. 


LISTY niefrankowane nie przyjmują się. 


Austrya nie da się wcześniej wciągnąć w woj- 
nę, którą w pewnych przypadkach może uważać 
za nieuniknioną dla zbawienia nagłego i prawo- 
witego Polski, a może dla odbudowania państwa 
polskiego, chyba w dniu, kiedy nie będzie już 
więcej między Cesarzem Napoleonem i Austryą 
ani wątpliwości, ani zagadki, ani tajemnicy. 

Austrya parlamentarna i liberalna nie może za- 
pomnieć, że jest solidarną z uczuciami i interesa- 
mi Niemiec. 


Artykuł Constitutionnela, którego treść przy- 
niósł nam telegram zamieszczony w nume- 
rze z niedzieli, brzmi w całej osnowie na- 


stępnie: 

Opinion Nationale mówi, że „zdajemy się przy- 
więzywać wielką wagę do oświadczenia hr. Rus- 
sella uważającego traktaty z roku 1815 za przeda- 
wnione w swych warunkach stanowiących prawo 
Rosyi do Polski, z powodu, iż Rosya nie dopełniła 
swych zobowiązań.* j 

Siècle powiada, iż Constitutionnel „przyznaje 
szczególną wagę oświadczenia ministra angiel- 
skiego.“ ; 

Opinione Nationale i Siècle nie mylą się. Prawda, 
że przywięzujemy wielką wagę i szczególną wagę 
do sądu bezwzględnie kategorycznggo, jaki wy- 
dał minister spraw zagranieznych. W. Brytanii w 
stanowisku zajętem przez Rosyę względem trakta- 
tów 1815r. ©; 3 ; 

Jak traktaty te przyjęte zostały: za podstawę 
domagań się trzech dworów, przesłanych dworo; 
wi petersburskiamu? Francya niemyślała o tem; 
nie jest ona, jak wiadomo, przychylią dziełu kon- 
gresu wiedeńskiego; lecz ponieważ: w tej okoli- 
czności był powód gurujący nad innemi, to jest 
konieczność usunięcia przyczyn zamieszek peryo- 
dyczpych w Polsce, których odbicie czuć się daje 
całej Europie, Francya była zdania, iż należy się 
odwołać tylko do potrzeby powszechnego porząd- 
ku interesów ludzkości. i | 

Gabinet angielski nalegał na utrzymanie swej 
propozycyi. Cóż Francya mogła uczynić? | 

Sama brać obronę sprawy polskiej na siebie? 

Opuścić tę sprawę? 

Nie mówimy o ofiarach; mówmy tylko o trudno- 
ściach jakieby Francya napotkała w pierwszem 
przypuszczeniu. „Francya sama występuje, powie- 
dzianoby, gdyż ją powodują do tego widoki ambi- 
cyi i ukryte interesa. Chce ona rozedrzeć traktaty, 
aby w miejsce ich własną postawić przewagę.* 
Powiedzianoby to nieochybnie w Europie, a pojąć 
można, coby wyniknąć mogło z takiej gytuacyi tąk 
łatwej do mylnego tłomaczenia. — W ostateczno- 
ści tylko i w obec nieubłaganej konieczności mo- 
carstwo może brać na siebie obronę interesu wspól- 
nego, jak to uczyniliśmy w Meksyku. 

Co się tyczy opuszczenia sprawy polskiej, było 
to dla Francyi, jak każdy pójmie, moralnie nie- 
podobnem. Od przeszło pół wieku, niebyło rządu, 
niebyło zgromadzenia, niebyło publicysty, któryby 
nie występował w obronie tej szlachetnej sprawy. 
Pod rządem Napoleona, winna ona była być po- 
pieraną energiezniej niż kiedykolwiek. 

Dobrze więc — mówiono — czemuż się po przy- 
jacielsku nieporozumieć z Rosyą ? -Próbowano tego 
z początku, próbowano kilkakrotnie, zawsze nada- 
remnie. 

Nie mogąc występować sama i nie mogąc po 
rozumieć się z Rosyą, Francya wybrała środek 
najmądrzejszy: przyjęła podstawę negocyacyj pro- 
ponowauą przez gabinety londyński i wiedeński. 

Traktaty 1815 roku, ezyź trzeba to przypomi- 
nać? nie są już dla naszego patryotyzmu tem, 
czem były przed 10 laty. Wiele gorzkich wspo- 
mnień złagodziły zwycięstwa pod Almą, Inker- 
manem, Sebastopolem , Solferino, Magentą, Peki 
nem i Pueblą. Napoleon najlepszy przyłożył bal- 
sam na blizny kraju. 

Zresztą rozporządzenia traktatu wiedeńskiego 
lojalnie tłómaczone i lojalnie zastósowane, mogły 
przynieść nieszczęśliwemu temu krajowi znaczną 
ulgę, mianowicie z nastręczającą się pomocą głó- 
wnych mocarstw europejskich. 

Zdaje nam się iż uwagi te wystarczają aby u 
sprawiedliwić postępowanie rządu cesarskiego. 

Lecz cóż się dziś dzieje? Rosya przyjąwszy 
dyskusyę, cofa się i do nikogo odnosić się nie 
chce, prócz do siebie samej. Cóż się dzieje z dru- 
giej strony? Avglia, która zaproponowała użycie 
traktatów za podstawę, uznaje że traktaty te są 
tylko martwą llterą i że uważane być winny za 
nieistniejące. W istocie nie istniały one dla Pola- 
ków wedłng zdania Rosyi, a dziś nieistnieją dla 
Rosyi według zdania lorda Russela. Postanowione 
dla zabezpieczenia swobód w Polsce, byłyby one 
dziś tylko gwarancyą panowania rosyjskiego, Co- 
by się stało niesprawiedliwością, do której Europa 
nie może przyłożyć ręki. 

Opinion Nationale i Siècle, powinny teraz zrozu- 
mieć dla czego przywięzujemy tak wielką wagę 
do oświadczenia hr. Russela. 


Morning Advertiser z d. 1 b. m. twierdzi 
w artykule, który poniżej zamieszczamy, że 
jeżeli mocarstwa nie mają obowiązku wypo- 
wiedzenia wojny Rosyi za Polskę, to cięży 
na nich nieunikniony obowiązek ludzkości, 
wystąpienia w obronie Europy zagrożonej 
niebezpieczeństwem ze strony tego zabor- 
czego mocarstwa. 

Jest pewna dwuznaczność w twierdzeniu, że nie 
będzie wojny za Polskę. Przypuśćmy, iż powie- 
dziano było, że nie będzie wojny za Turcyę. Któż 
mniemać mógł, aby kiedy prowadzono wojnę za 
Turcyę? Lecz bynajmniej z tego nie wynika, że 
ponieważ nie myśleliśmy prowadzić wojny za Tur- 
cyę, w Koniecznem następstwie nie myślimy jej pro- 
wadzić za Polskę. Wielka jest różnica pomiędzy 
Tureyą i Polską. Rzecz jest ciekawa, że dwa na- 
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rody, z których jeden ocalił Europę przed zale- 
wem barbarzyństwa i gorzej niż pogaństwa dru- 
giego, gdy Sobieski wyrwał z korzeniem Mosla- 
mizm pod Wiedniem, dziś zależą pod względem 
pomocy a nawet bytu od tego mocarstwa, które 
jeden z nich ocalił a drugi starał się zniszczyć. 
Rosya groziła zapewne zagrabieniem części tery- 
toryum tureckiego, lecz Turcy są to niecywilizo- 
wani barbarzyńcy, ulegli najbezrozumniejszym 
przesądom i niegorzejby im pewnie było pod chrze- 
ściańskim Carem niż pod Sułtanem. Polacy są na- 
rodem chrześciańskim, szczepem wyższem od Ro- 
syan i daleko większą posiadającym cywilizacyę. 
Lecz obok wszystkich tych względów, które wy- 
płynęły z owych okoliczności, taktem jest, że woj- 
na nie została przedsięwziętą za Turcyę; a gdyby 
wojna obecnie prowadzoną być miała z Kosyą, 
byłoby to nie za samą tylko Polskę. 

Ostatnia wojna, prowadzoną była przez zacho- 
dnie mocarstwa— przynajmniej ręczyć możemy pod 
tym względem za Anglię—w obronie Europy, za- 
grożonej w najżywotniejszym swym interesie za- 
miarami cara względem Turcyi. Moskwa byłaby 
rychło zawojowała zachodnią Europę posiadłszy 
terytoryum tureckie. Posiadanie Bosforu uczyniło- 
by Moskwę panią morza, uszezuplając „potęgę mor- 
ską Francyi i walcząc o lepsze z Amerykg"i An- 
glią. Lecz jeżeli dziki Tatarzyn zajmie Miejsce 


wytępionych Polaków i granice Rosyi dotkną do. |. 


granic Niemiec, ten sam rezultat osiągnie Cay, 


któremu zapobiedz chcieliśmy w wojnie kryfńiskiej 
ceną krwi i złota. Jeżeli wojna nóstąpi, ‘nfe będzie 
ona prowadzoną o samą Polskę, jakkolwiek po- 
wód ten byłby słusznym i zaszczytnym, lecz o 
bezpieczeństwo Europy i jej obronę. 

Rozmaite są powody, dla których w tym razie 
wojna słusznie i legalnie może być prowadzoną. 


Każdy z tych powodów, sam przez się byłby sil- ` 


nem jej usprawiedliwieniem. Pierwszy z nieh wy- 
nika z zobowiązań traktatowych. Dowiedzionem 
jest faktem, że Rosya zgwałciła swe zobowiąza- 
nia oparte na traktatach, i dla tego wojna byłaby 
słuszną i sprawiedliwą, aby ją zmusić do wyko- 
nania tychże. Jeżeli mocarstwa europejskie wstrzy - 
mują się od wojny, to dla tego, iż to zależało od 
ich wyboru i uważały za stósowne załatwić kwe- 
styę tę na drodze pokojowej. Ustawy i prawo mo- 
ralne zarówno uwalniały je od wojny doraźnej, 
aby zmusić Rosyę do wykonania zobowiązań uro- 
czyście przyjętych a dowolnie zerwanych. Lecz 
prawo międzynarodowe w nieobecności traktatów 
usprawiedliwia wojnę w razach, jeżeli .obce mo- 
carstwa zagrożone są nagłem niebezpieczeństwem 
przez szaloną i barbarzyńską politykę na pół dzi- 
kiej hordy. To było rzeczywistem i dostatecznem 
usprawiedliwieniem wojny krymskiej. Bezpieczeń- 
stwo ego mocarstwa europejskiego narażone 
jest przez postępowanie Rosyi. Cóż to znaczy, czy 
takie niebezpieczeństwo pochodzi z uderzenia na 
Turcyę, czy z usiłowania przywłaszczenia sobie 
terytoryum tureckiego, czy z wytępienia wewnątrz 
chrześciańskiej rasy? Lecz inna tu zachodzi o- 
koliczność, (zy naród polski zostanie wytępiony 
lub nie, ciągłe te usiłowania wytępienią wywolują 
regularnie wznawiające się rewolucye, rewolucye 
podniecane umyślnie, aby można szczep polski 
wytępić z powierzchni ziemi; a rewolucye te sy- 
stematycznie i dobrowolnie stałą polityką rosyj- 
ską wskrzeszane, wystarczają aby Europę w cią- 
głem utrzymywać niebezpieczeństwie i obawie. 
Lecz gdyby nie było nigdy w świecie ani tra- 
ktatów, ani nie podobnego jak prawo międzyna- 
rodowe, prawo potrzeby usprawiedliwiłoby środki 
własnej obrony. Prawo potrzeby jest najsilniej- 
szem prawem z tej niezaprzeczonej przyczyny, że 
potrzeba nie kieruje się prawem lecz natchnie- 
niem własnego zachowania. Gdybyście ujrzeli czło- 
wieka podkładającego minę pod własny dom swój, 
aby wraz z nim wasz i was samych wysadzić w 
powietrze, mielibyście prawo przedsięwziąść środ- 
ki dla własnej swej obrony; chociaż to jest wy- 
padkiem, o którym prawo milczy. Główna zasada 
sprawiedliwości i słuszności wyświeca i usprawie- 
dliwia potrzebę tego, eo czynić należy w podo- 
bnych razach. Rosya podkłada minę, aby wysa- 
dzić w powietrze Europę, a Europa w własnej 
obronie ma prawo powstrzymać ją. : 
Ludzkość sama usprawiedliwia mieszanie się w 
podobnych wypadkach nagłej potrzeby. Jeżeli 
wasz najbliższy sąsiad morduje swe dzieci w wa- 
szych oczach, macie prawo powstrzymać go nie- 
posyłając po policyę i nieczekając wdania się wła- 
dzy. W razach tego rodzaju tak samo ma się z 
osobistemi jak narodowemi zbrodniami. Moskwa 
ponawia dziś usiłowanie popełnienia najstraszniej- 
szej zbrodni narodowej, jaką kiedykolwiek zamie- 
rzyło serce barbarzyńskie tyrana, lub wymyślił 
mózg Machiawela. Czyż Europa przypatrywać się 
ma Carowi, gdy tenże mordować każe 5 lub 6 
milionów dzieci swoich, jak je szyderczo nazywa. 
Jest to typ patryarchalnego systemu rządu, gdzie 
panujący jest samodzierzeą, którego poddani boją 
się i czczą jak Boga. Pytanie, które z dwóch złe 
jest mniejsze: czy wydać wojnę dla zwichnienia 
niebezpiecznych najazdów Rosyi, zagrażającej Eu- 
ropie podbojem i przywrócić Polskę jako przed- 
murze broniące Europy, czy cierpieć aby dziki 
niedźwiedź rozdzierał naprzód Polaków dla zaspo- 
kojenia swego krwiożerczego głodu i dla nabrania 


siły, ku rozdarciu w sztuki Europy przy pierwszej ` 


sposobności. 


KORESPOŃDBECYA GZASU. 


Wiedeń 4 października. 


Odpowiedź Arcyksięcia Maksymiliana deputa- 
cyi meksykańskićj ofiarującój mu tron cesarski, 
zajmuje tu w tój chwili przedewszystkiem. Że ko- 
rona koniec końców przyjętą będzie, to nie ulega 
Już teraz wątpliwości; opinia publiczna zresztą 
miała czas przygotowania się na tę ewentualność, 
bo dawno juź o tem była mowa. Lecz z ust Ar- 
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księcia austryackiego i brata cesarskiego szem wydział budżetowy nie skończył jeszcze 
wiedziane zostały zasady, które są niejako pod-|swćj pracy, i może dwanaście posiedzeń jeszcze 
stawą nowego prawa publicznego, a gdy odnoszą | będzie potrzeba, aby się całkiem wywiązać z za 
się do nowo utworzyć się mającego państwa, | dania. Wprawdzie mówią, że wydział tak zwany 
wielka ich przeto jest doniosłość, a historya obe-|konkursowy, wydział do ustawy o prawie osie- 
ena zapisać je musi jako fakt, jako wypadek euro- |dlenia, i wydział o ustawie co do stowarzyszeń 
pejski. ma już przygotowane raporta; że zatem Izba mo- 

Arcyksiążę Maksymilian oświadczył wysłańcom |głaby nie przerywać swych posiedzeń, chociażby 
z Meksyku, że samo życzenie stolicy miewystar- | przedmiot główny, to jest budżet, odłożyła jeszcze 
cza, że trzeba dlań, aby naród cały w zupełnćj |o jeden tydzień. Ale nie o to idzie. Rok podatko= 
swobodzie objawił zdanie swoje i życzenie to po-|wy kończy się d. 31 października, a budżet nie 
twierdził: i że co do tego punktu jest w zupełsćj | będzie gotów, skoro dopiero koło 15go doń przy- 
zgodzie z Cesarzem Franeuzów. Jest to po prostu | stąpią. 
postawiona zasada wyborów powszechnych czyli| Mówią, że N. Pan ma przybyć jutro do stolicy. 
monarchii z woli narodu. Drugie oświadczenie wa- | Dziś tymczasem, jako w dzień urodzin J. ©. Mości, 
żne brzmi, że jeżeli Arcyksiążę powołanym bę- |odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele św. 
dzie na tę cywilizacyjną misyą, pójdzie za przy- | Szczepana o 11tej godzinie. ; Celebrował kardynał 
kładem dostojnego swego brata Cesarza Austryi,|i arcybiskup Rauscher. Dostojniecy cywilni i woj- 
i będzie monarchą konstytucyjnym, co gotów jest|skowi i liczna publiczność zapełniała świątynię. 
poprzysiądz; ale potrzeba, aby miał wprzódy ob-|Po kilkudniowym deszczu i zimnie, piękna pogo- 
jawioną wolę narodu, nad którym ma panować, |da pozwoli w publicznych ogrodach odbyć się za 
albowiem naród ma prawo taką obierać sobie|powiedzianym z powoda tćj uroczystości koncer- 
formę rządu, jakićj sobie życzy. Jest to druga|tom i ogniom sztucznym. 
zasada, odnosząca się znów do zwierzchnictwa 
ludu, i uważająca wolę narodu za stanowczą nie 
tylko co do osoby panującego, ale i co do formy 
rządu. 

Nie są to wcale trudne do wykonania warunki, 
odkąd wybory powszechne zostały instrumentem, 
który w ręku Napoleona Igo jest tak powol- 
nym, jak skrzypce w ręku wirtuoza. Ale z nich 
jako z zasąd te dadzą się wyciągnąć przynajmnićj 
konsekwencye , że jeżeli monarchie istniejące mo 
gą się jeszcze przy dawnem prawie publicznem 
upierać, to monarchie nowo powstające przyjmu- 
ją w zupełności nowe prawo za podstawę rządów. 
Cała sprawa meksykańska pozyszcze sobie tym 
obrotem liberalnym wielu stronników, a Francya 
postara się zapewne, aby Meksyk dopełnił ianych 
także żądanych przez Arcyksięcia warunków, któ: 
re są dość ciemno wyrażone, aby się stósownie 
do Ta, jt naciągnąć nie dały. W każdym 
razie, trudno sobie wytłómaczyć, jakieby po owćj 
odpowiedzi miała znaczenie interpelacya w Izbie 
o sprawę która się odbywa jawnie, i jakby zu: 
- mysłu starannie omija dyplomatyczną kancelaryę 
` hr.» Rechberga. 

Inaczej ma gię rzecz z sprawą polską. Tu Izba 
mogłaby chcieć dowiedzieć się czegoś od ministra 
spraw zagranicznych, gdyby nie ta pewność, że 
interpelacya na nieby się nie przydała. Hr. Rech- 
berg mniejby jeszcze zapewne powiedział, aniżeli 
artykuł L'Europe który powtórzyła wczoraj Wie- 
ner Abendpost. Artykuł ten jest nader dyploma: 
tyczny, ale w gruncie oddacie mi może słuszność, 
iż nie mówił więcej od tego co wam w ostatnim 
pisałem liście. Tylko nie widziałem przyczyny 
obwijania w bawełnę, i powiedziałem nawet to co 
Abendpost dodać uznała za stósowne do odkryć 
L'Europe, to jest, że Austrya bez Anglii nie nie 
przedsięweźmie. Ja pisałem, jeżeli się nie mylę, 
że Anglia jest gwarantką dla Austryi tego co 
Francya powie. Wszakże od tego czasu mówiono 
mi z dosyć dobrego źródła, że Fraccya widzi co 
raz bardziej konieczność wojny i takową przed- 
stawia. Radaby z Austryą ułożyć un remaniement 
de la carte de U Europe, w którćj to zmianie Au 
strya wszelkie kompensacye za wojnę i jej skutki 
postawić i przejąć by mogła. Czy jest coś podo- 
bnego i stanowczego w komunikacyach Francyi 
już uczynionych, zaręczyć bym się nie odważył. 
Zbyt to śmiały pomysł, aby polityce dworu wie- 
deńskiego odpowiadał. Zda mi się, że prędzćj wy- 
pada mi obstawać przy tem, że Austryę do ini- 
cyatywy nakłonić nie uda się Francyi, chyba tylko 
wspólnie z Anglią, conditio sine qua non jak do- 
tąd, możnaby wciągnąć gabinet tutejszy do ja 
kiego stanowczego wspólsego kroku. Obecnie de- 
pesze nadeszłe do Wiednia z Paryża i Londynu, 
nie proponują, powtarzam, nie takiego, na czem- 
by się opierać można, raczój jeżeli się nie mylę, 
pytają się Austryi, co czynić zamierza po odpo 
wiedzi rosyjskićj i wkładają na nią niejako obo- 
wiązek postawienia nowój propozycyi w sprawie 
polskićj, tak jak to już raz uczyniła, stawiając 
sześć punktów, na które przystały mocarstwa za- 
chodnie. Takie bowiem, a nie inne może mieć 
znaczenie propozycya Anglii, aby oświadczyć, że 
Rosya straciła prawa do Polski; takież i propozy- 
cya Francyi, aby zmusić Rosyę wezwaniem do 
natychmiastowego wykonania sześciu punktów. 
Pierwszćj Austrya przyjąć nie może bez wysta- 
wienia się na wojnę; drugićj Rosya wykonać nie 
może, jak Austrya wie o tem; wezwać ją więc do 
tego za pomocą ultimatum byłoby także wystawić 
się na wojnę. Są to więc tylko znaki zapytania 
postawione w Wiedbiu przez Francyę i Auglię, a- 
by się dowiedzieć, jak Austrya odpowie na osta- 
tnią notę gorczakowską. 

Wprawdzie nota ta została bez odpowiedzi. Nie 
jest to bowiem odpowiedzieć na nią, że hr. Rus- 
sell w jakiem miasteczku szkockiem odsądza przy 
obiedzie Rosyę od praw do Polski, a Times pi- 
sze, że schować należy obelgę, skoro się mą po- 
stanowienie nie żądać za nią zadośćuczynienia. 
Nie jest to równie odpowiedzią na notę rosyjską, 
gdy Monitor choćby na umyślny rozkaz cesarski 
z Biarritz, zamieszcza notę Rządu Narodowego 
warszawskiego, a dzienniki francuskie piszą, że 
to mie nie znaczy, bo Monitor umieszcza różne 
dokumenta; że Francya jest zbyt wielkiem mocar- 
stwem, aby się potrzebowała uciekać do takich 
wybiegów, a zresztą nota księcia Gorczakowa nie 
obraża Francyi, albowiem Francya nie chciała po- 
stępować tą drogą jaką poszła dyplomacya; że 
proponowała noty zbiorowe; że dla tego tylko szła 
wspólnie z nimi, bo nie widzi powodu brać sama 
jedna w rękę sprawy, którą wszystkie państwa 
za europejską uznały. Austrya dotąd nie oświad- 
czyła jeszcze, jak dalece uważa rzeczoną notę za 
obrazę i nawet czy ją za takową uważa. Owóż 
podobno Francya i Anglia pragnęłyby to wiedzieć, 
bo jakkolwiek ztąd nowa koléj sprawy wytoczyć- 
by się mogła, zawsze jednak w dypłomatycznćj 
sferze, a nie wyszła z nićj jeszcze niestety nasza 
sprawa, ostatnia odpowiedź z Petersburga jest 
punktem wyjścia, z którego wyłonić się musi dal- 
sze postępowanie mocarstw. Zyczyćby sobie tylko 
należało, aby w tym kierunku jaki gabinet tutej: 
szy obierze, wzgląd na zachowanie neutralności 
nie przewaążał jak dotąd. Dalsze wytrwanie w tćj 
dwulicowćj polityce opłaciłaby niezawodnie Au- 
strya utratą klucza do sytuacyi, i bezsprzecznie do 
tój chwili go posiada. Daje jéj to wielką przewa- 
gę, którój i w sprawie niemieckićjj w sprawie 
duńsko-niemieckićj z korzyścią użyćby mogła. 

Posiedzenie jutrzejsze Izby niższój Rady Pań- 
stwa ma być tylko nowem jéj na tydzień odro- 
czeniem. Delegacya siódmiogrodzka przed d. 12 
b.m. przybyć nie będzie mogła, a zdaje się, że 
pierwój do rozpraw nad budżetem nie przystąpią. 


Warszawa 1 daździernika. 


© Zwrot nowy w dyplomacyi zagranicznej, 
wieści rokujące nam znowu niejaką nadzieję, przy- 
chylniejszy ton dzienników franeuskich i angiel- 
skich, nie wielki w ogóle robią wpływ na umysłach 
mieszkańców tutejszych; zbyt wiele już złudzeń 
przechodziliśmy, iżbyśmy mogli być pochopni do 
robienia przesadzonych wniosków, dopóki działa- 
nie jakie ogranicza się na gadaniu i pisaniu. Wie- 
my, że każdy naród winien liczyć na swoje wła- 
sne siły, że może silny przy ich wytężeniu, skon- 
centrowaniu i umiejętnym użyciu, przy zgodzie i 
jedności bez względu na odcienia opinij polity- 
cznych, wywalezyć niepodległość. Wiemy, że bój 
się toczy o życie i byt narodu, że niema innej 
drogi prócz drogi walki, że ona doprowadzi do 
zwycięstwa, jeżeli energiczniej a umiejętnej z wię- 
kszem oszczędzeniem kraju a szkodą wroga bę- 
dzie prowadzoną, co głównie zależy od dowódzców 
na linii bojowej, z których wielu dotychczas nie- 
odpowiadało swojemu powołaniu zdolnością i cha- 
rakterem, i niespełniało swoich obowiązków. W o- 
góle niedostateczne uczucie obowiązku jest naszą 
słabą stroną; wzmocnienie tego uczucia obowiązku 
w żołnierzach i obywatelach i ścisłe obowiązków 
dopełnianie waży więcej nierównie jak chwilowe 
uniesienia. Wracając się do z nia wpływów 
zewnętrznych, powiem, że jak poprzednia chwilo- 
wa cisza dyplomatyczna nie przyprawiała nas o 
rozpacz, tak i teraz ruch dypłomatyczny nie-zwraca 
wielkiej u nas na siebie uwagi. Nie odpychamy 
bynajmiej bratniej pomocy narodów i mocarstw, 
gdy się czynem objawi, a które parte do niej być 
winny i własnem dobrem i uczuciem sprawiedli- 
wości; ale polegać musimy na własnych siłach. 

Po wczorajszem zwycięstwie Moskali na pięciu 
placach Warszawy, nad pięciu bezbronnemi ofia- 
rami, cisza dziś chwilowa. Tylko aresztowań 
mnóstwo, ale o tych niema co wspominać, bo to 
rzecz zwyczajna nieustająca nigdy. Dziś rano cyr- 
kuł X był przepełniony więźniami: za wolskiemi 
rogatkami z pięciu domów zabrano znaczną liczbę 
ludzi do więzienia; po ulicach oficerowie napadają 
przechodniów, zatrzymują, rewidują lub więżą. 
Nadto, dowiaduję się że z Ochronek pozabierano 
dzieci mające więcej 9 lat, w jakim celu? nie wiem; 
jakiś to nowy gwałt moskiewski. Słychać, że je- 
nerał Berg nie czuje dość sił do wypełnienia wszy- 
stkich zbrodni jakie mu przepisują, i że kto inny 
w jego miejsce ma przybyć. Sądzę, że Murawie- 
wów dosyć jest w rządzie moskiewskim. Dziś w 
nocy wywieziono znowu kilkunastu więźniów z cy- 
tadeli na Sybir. 

W przeszłym tygodniu 27go września oddział 
Michała Zielińskiego stoczył pomyślną potyczkę 
z jedną rotą Moskali pod wsią Zdżary w Raw- 
skiem, położył do 30 trupa. W parę dni potem 
tenże sam oddział wraz z oddziałem Bronisław 
skiego, spotkał się z znaczną siłą moskiewską pod 
Strykowem, przed którą musiał wprawdzie się Co- 
fnąć , stracił do 20 ludzi w zabitych, a 26 rannych, 
ale Moskalom także dotkliwe zadał. straty. Szeze- 
gółowych raportów niema. 

Wezoraj o trzy mile od Warszawy na trakcie 
petersburskim zaszła potyczka; zdaje się, że to 
Jankowski ją stoczył; wiadomo zaś tylko, że miej- 
scowi włościanie sami zabierać musieli trupów 
przez obie strony pozostawionych i kilkadziesiąt 
furmanek napełnili tak naszemi jak moskiewskie- 
mi poległymi. 


z Kaliskiego 30 września. 


M. — Działania wojenne w naszem wojewódz- 
twie z powodu wyjazdu jenerała Taczanowskiego, 
który dla słabości zdrowia otrzymał urlop czy dy- 
misyą, nie nie ucierpiały. Oddziały powstańców 
tak konne jak i piesze przebiegają kraj, Moskale 
wysyłają kolumny swoje, przed któremi ludność 
jak przed Tatarami niegdyś ucieka i chroni się 
po lasach i dopiero -po ich przejściu powraca do 
domów. Tydzień przeszło temu, wyszedł z Kalisza 
podpułkownik Kondratienko z szliselburgskiego puł 
ku; na czele dwóch rot, dwóch dział i sotoi ko- 
zaków i z szosy do Koła wiodącej zawrócił w stro 
nę Łęczycką, a wracając do Kalisza miał małe 
spotkanie 28 września niedaleko wsi Miłkowic. 
Utarczka zawiązała się między konnicą pułkowni- 
ka Słupskiego i kozakami. Nasi zabrali dwóch 
kozaków do niewoli, zabiwszy im pięciu ludzi i 
kilkunastu raniwszy, resztę odpędzili. Straty nasze 
są małe. Bliższe szczegóły później otrzymam. 

Kondratienko po drodze wymuszał odatki, a 
dnia 29 września powrócił do Kalisza. Zaraz po 
jego powrocie w. nocy z 29 na 30 września wy- 
ruszył pułkownik Tarasienko w stronę, w której 
potyczkę stoczyła nasza jazda. Prowadził z sobą 
dwie roty piechoty, dwa działa, szwadron huzarów 
i sotnię kozaków na Opatówek i Koźminek. Sam 
Tarasienko jechał na białym ogierze, którego u- 
ze stajni p. Kazimierza Biernackiego. Mo- 
o dworach kradną i zabierają obywatelom 
konie, na których potem paradują dowódzcy. 
W Bartochowie zabrali ośm koni, a przed kilku 
dniami oficer huzarów z Sieradza, przy by wsty do 
dworu, panią Biernacką po brutalsku zwymyślał, 
a przyłożywszy jej szablę do piersi, badał gdzie 
jej mąż. Sceny takie są niezmiernie pospolite u 
nas. Oficerowie nie wstydzą się popełniać bezpra- 
wi i rabunków, które im już dawno odebrały cha- 
rakter wojska. Takie rabunki jak w pałacach hr. 
Andrzeja Zamoyskiego w Warszawie, takie gwał: 
ty i złodziejstwa są codziennym zjawiskiem na 


prowincyi. Oddział moskiewski z Sieradza prze- 


znaczony do egzekucyi podatków, dwa dni plą- 
drował we wsi Majaczewicach, dopiero pod wie- 
czór przepłoszony został przez zabicie dwóch żoł- 
nierzy stojących na pikiecie, pod którą podsunęli 
się żołnierze narodowi z małego pieszego oddziału 
w okolicy będącego. Inni żołnierze, także piesi, 
wysłani na zaalarmowanie Moskali w mieście Ło- 
dzi, wpadli do miasta, zabili kilku Moskali i co: 
fnęli się bez żadnej straty. Wojna, jaką prowadzi 
nowy Naczelnik sił zbrojnych naszego wojewódz- 
twa, ma więcej charakter partyzancki, niż wojna 
rzez jego poprzedników wiedziona. Liczba oddzia- 
ów pieszych wzrosła do kilkunastu, nieliczne są 
ale ruchliwe; jazdy mamy trzy oddziały, zostają- 
cych pod kierunkiem doświadczonych oficerów 
pułkownika Słupskiego, drugi pod wodzą pułko- 
wniką Matuszewicza, a trzeci pod wodzą rotmi: 
strza Miskiewicza. Pomiędzy oddziałami pieszemi 
jest jeden mały złożony z ochotników niemieckich 
z pomiędzy kolonistów w Kaliskiem. 
Przechodzenie z wojska pruskiego do naszego 
kolwiek od 


powstania spowodowało, że Prusacy ś 
rkacyjnej 


dalili się od granicy, a na linii 
ograniczają się patrolowaniem. Za skale ob- 
sadzili silniej granice i dopuszczają tam licz- 
nych mordów. Pod! Słupcą Niemca jadącego na 
wozie Moskale napadli i głowę mu odcięli. Pruscy 
oficerowie są częstemi gośćmi u Moskali w Kali- 
szu. Ostatnią razą zakupili od kozaków knuty 
(trzy sztuki), nie wiem czy do jakiego niemieckie. 
go muzeum, czy też na poddanych króla pruskie- 
go. Jen. Masłow doodźócy w Kaliszu kazał Ta- 
rasience i innym o odprowadzić owych Pru- 
sąków z knutami, dla większego honoru. Oficero- 
wie pruscy szli piechotą, a straż moskiewska ho- 
norowa konno na przodzie jechała. Jenerał Masłow 
odbiera z Warszawy, rozkazy popełniania okru- 
cieństw przez pośrednictwo telegrafu pruskiego od 
Aleksandrowa na Ostrów do Kalisza poprowadzo- 
nego. Jednak Masłow ma się oddalić z Kalisz 


na jego miejsce naznaczony jest jenerał Belger, 


podobno jeszcze dzikszy niż jego poprzednicy, 
Być może, że go niesłusznie poprzedziła taka opi- 
nia, dla tego też wstrzymujemy się od wydania 
o nim sądu, aż do chwili, w której ujrzymy jego 
postępki. ; 


Aresztowania u nas jak i gdzieindziej są liczne. 
Do Sieradza, gdzie panuje Engelhardt, ow 
w 


obywatela Józefa Leopolda , Migurskiego, 1 
braci Miłaszewskich , Karasia i innych. Z liczby 

ziętych do Warszawy nikogo nam jeszcze nie 
wypuszczono, i zapewne nie wypuszczą, boć w War- 
szawie caruje Berg, który się nie wahał nakazać 
najohydniejszy rabunek, a w którym oficerowie mo- 
skiewscy złożyli wybornie egzamin ze złodziejstwa. 


Frankfurt n. M. 30 września. 


E. Odpowiedział nareszcie król Pruski na list 
zbiorowy książąt Związkowych przesłany przy, 7a 
łączeniu przyjętego projektu reformy. Odpowiedź 
jest odmowna, przystąpienie do reorganizacyi Rze: 
szy warunkowe. Pismo ministrów pruskich żłożo: 
ne królowi przed wyprawieniem odpowiedzi,“ 07 
znacza i tłomaczy przyczyny odmowy i konieczno é 
stawionych warunków. Memoryał ten zręcznie u- 
łożony, zdaje się mieć na celu zjednanie: umy- 
słów w Niemczech liberalniejszemi dążnościami, 
od tych które projekt austryacki objawił, a obu- 
dzenie uczucia Pruskiego w Prusach okazaniem 
troskliwej dbałości o godność i znaczenie pruskiej 
monarchii. Gdyby ten akt oskarżenia Austry! a 
usprawiedliwienia Prus był podpisany przez innych 
ministrów, jak pp. Bismark, Roon, Eulenburg, 
byłby niewątpliwie osiągnął cel zamierzony. Lecz 
jakąż może wzbudzić ufność i monarcha i ministro- 
wie, którzy okazując poszanowanie systematu kon- 
stytucyjnego w Niemczech gwałcą go i sę e u 
siebie, jak wierzyć uczuciu godności narodowej 
rządu, ktory się stał posłogaczem polityki rosyj- 
skiej i pomocnikiem w jej zamiarach najprzeci- 
wniejszych postępowi i cywilizacyi. „Rządzić nie 
można z konstytucyą dzisiejszą,“ jest axiomatem 
przyjętym przez króla p. Bismarka i stronnictwo, 
na którem się oba opierają, wydobycie się z jej 
więzów jest w myśli i w zamiarach i króla i mini- 
strów. W razie niepomyślnych wyborów zawiesze 
nie konstytucyi jest niezawodnem, jeżeli p. Bis- 
mark utrzyma się u steru. Ma on jednak do wal- 
czenia z silnem parciem całej rodziny królewskiej, 
całej strony monarchiczno-liberalnej i wpływu kró- 
lowej angielskiej i jej gabinetu. 

Podług ostatnich wiadomości z Berlina do Frank- 
furtu nadeszłych, pierwszy minister władca umy- 
słu swego monarchy, zaczyna się obawiać utraty 
tej władzy. Król w wycieczce, który odbył do 
Geldryi znalazłszy zimne a nawet niechęcią nace 
chowane przyjęcie, wrócił zasmucony i troskliwy. 
Sa podobno chwile, w których uporczywy umysł 
jego mięknie, przechodzi w stan wahania , w któ- 
rych pyta swego kierownika: „dokąd idziemy i 
gdzie zajdziem ? “— Pan Bismark zuchwalece poli- 
tyczny chce zajśc najdalej, w pochodzie jego nie 
wstrzymałaby go ani obawa wojny zewnętrznej, 
ani zaburzenia wewnętrznego. Upadek jego, przy- 
niósłby wielkie ułatwienie wśród dzisiejszego za- 
wikłania Europejskiego. Objęcie rządów przez mi: 
nisteryum liberalne konstytucyjne, jeżeliby nie ro- 
zerwało, to przynajmniej osłabiłoby spójnią, łą- 
czącą dziś Prusy z Rosyą. Ustałaby obawa wojny 
europejskiej, skoroby Europa jeżeli nie uczestni 
ctwa w działaniu, to przynajmniej neutralności Prus 
w sporze o Polskę, pewną być mogła. * 

Kongres katolicki, który się odbył w Frankfur- 
cie, odznaczył się powagą i umiarkowaniem. Pol- 
ska katolicka otrzymała na nim wyraz współczu- 
cia, i potępienie okrucieństw i gwałtów, których 
stała się pastwą. Pan Sydow poseł Pruski, a któ- 
rego małżonka przeszła na łono kościoła rzym- 
skiego, nie opuścił żadnego z posiedzeń kongresu, 
z wielką uwagą przysłuchiwał się rozprawom, a 
nawet w domu swoim zebrał na obiad znakomit- 
szych Członków duchownych i świeckich kongre- 
su. Gorliwi protestanci niechętnem okiem spoglą- 
dali na to zachowanie się reprezentanta państwa 
protestanckiego, i z tego powodu zaskarzenie do 
rządu w Berlinie zanieśli. Zniżenie lub podniesie- 
nie się barometru giełdy tak w Frankfurcie jak 
w Paryżu, zależy w tej chwili od atsmosfery spra- 
wy Polskiej. Ciemno w niej jeszcze przed oczyma. 
Niema żadnej wątpliwości, że gdyby pogłoska o 
objęciu poselstwa w Anglii przez hr. Walewskiego 
sprawdziła się, byłby to wypadek nie małego 
znaczenia. Były minister stanu usunąwszy się na 
bok, nie wróciłby do zawodu pólitycznego, tylko 
w razie nabytego przekonania, i otrzymanych rę- 
kojmi, że sprawie którą popierał, może stać się 
użytecznym. Nie łatwoby on się skłonił do zaję- 
cia miejsca pana Drouyn de Lhuys, w roku prze- 
szłym stawszy się pośrednikiem między nim i 


Cesarzem, ułatwiwszy mu przystęp do zarządu 
sprawami zagranicznemi, i zostając z nim w cią- 
głej zgodzie, lecz poselstwo w Londynie w pe- 


wnych warunkach mógłby chętnie i bez wahania 
objąć. Warunkiem pierwszym, byłaby dostrzeżona 


możność zupełnego porozumienia się z gabinetem 
londyńskim w sporze o Polskę. Przed wojną krym- 


gką, jego usiłowania sprowadziły zgodność wido- 
ków obydwóch mocarstw, i przygotowały traktat, 
przymierze i walkę. Poselstwo hr. Walewskiego 
w Londynie znaczyłoby dzisiaj pewność porozu- 
mienia się z Anglią i nadzieję nowego przymie- 
rza. Lecz możnaż się tej nadziei oddawać, dopó- 
ki minister spraw zagranicznych Anglii głośno 
twierdzi, tak jak to przed dwoma dniami uczynił, 
że ani obowiązek, ani honór, ani interes Wielkiej 
Brytanii, nie nakazuje jej prowadzenia wojny 0 
Polskę, a choć dodał oświadczenie, że Rosya wy: 
łamując się z zobowiązań traktatowych utraciła 
prawo do Polski, czyż słowa jego nierozważne, 
występne, bezwstydne nie umocnią zuchwalstwa 
Rosyi, i nie staną się dla niej zachętą, do spie- 
sznego dokonania podboju kraju, do którego pra- 
wo straciła, lecz w którego obronie zaprzeczający 
to prawo stanąć nie chce. W istocie w obec o- 
pieszałości i pomięszania polityki trzech wielkich 
mocarstw europejskich, Rosya z tym większym 
pośpiechem usiłuje dokonać dzieła wytępienia i 
zniszczenia, i to z wściekłością, drapieżnemu tyl- 
ko zwierzęciu właściwą. Polska srodze mordowa- 
na nie upada na duchu, okryta ranami żyje, wie 
to Rosya, — i jak jednego z męczenników spra: 
wy, dzielnego dowódzcy Padlewskiego przebitego 
licznemi ciosami, lecz żyjącego jeszcze w dół gro 
bowy oprawcy wtrącili i zasypali, tak i rząd ro- 
syjski żyjącą jeszcze Polskę chciałby spiesznie 
pogrzebać, nim się jej obrońcy na obronę zdobę: 
dą. Nie, nie traćmy nadziei, że ta obrona nie za: 
wiedzie, że wytrwałość i dzielność narodu to spra: 


ę = na czas jeszcze przyjdzie, — i że państwa 


ilizowane nie dozwolą, aby na nowym grobie 
zmartwychwstającej, mogli barbarzyńcy wyryć ten 
napis „Chwała barbarzyństwu, wstyd i hańba cy- 
wilizacyi.* 


Frankfart n. M. 2 października, 


E. Listy z Biarritz nadeszłe opowiadają wypadek, 
który się jednej znaszych rodaczek pani Lizie hr. 
Przezdzieckiej tam w kąpielach morskich wydarzył, 
a o którym już wczorajsze dzienniki francuskie 
wspomniały. Pani P. wracając ż zwykłej prze 
chadzki zatrzymaną została przez nieznajomego, 
który, list jej wręczywszy, zniknął z jej oczu. 
Aczkolwiek ta okoliczność mogła obudzić podej- 
rzenie, pani P. wróciwszy do swego mieszkania, 
w myśli, że list jej oddany mieścił prośbę o wspo- 
moóżenie, otworzyć go chciała, gdy przy rozpieczę- 
towaniu strzał nastąpił, skaleczył ją w palec io- 
palił jej włosy. List włożony był w strzelającą 
kopertę ręką nienawistną i poszukującą zemsty. 
Nie chcąc popsuć tego ciekawego dokumentu w 
tłómaczeniu, przytoczę go w tekscie oryginalnym, 
zachowująe nawet ortografię *). TU sia 

y Vilaine pétite (sic) Polonaise, que Vous ĉtes, Vous 
croyez que Nous: ne savous pas que Cest à force 
d intrigue- et de bassesses, que Vous êtes parvenue 
à Gtre admise dans Vintimiić de cette pawre półite 
cour de France, mais nous nous en moquons pas 
mal d'eux et de Vous, ne soyez donc pas fière de 
ces misérables distinciions , que nous saurons: em- 
pêcher de continuer, ds. que cela nous platra, que 
Vos va nus-pieds de compatriotes ne s'imaginent pas 


ue par Vous ils triomphent. Vous voilà averti!! 


Dux le seront aussi!“ Ek i 

Pani P. tak w Paryżu jak w Biarritz znajdo. 
wała zawsze na dworze cesarskim uprzejme przy- 
jęcie, a przypuszezoną była do szczuplejszego kół- 
ka Cesarzowej Eugenii. Widziano ją nie raz W Je] 
towarzystwie przy jej boku na przechadzkach i 
przejażdżkach, a ten widok obudzał zazdrość i 
gniew w sercach nieprzyjaznych Polsce i Polakom. 
Sama treść listu, sama godność stylu okazywała, 
jaką ręką był kreślony, } 

Skoro tylko wieść o tym wypadku rozeszła się 
w Biarritz, pani P. otrzymała natychmiast oznaki 
najżywszego współczucia dla siebie, a` zgrozy 10 
burzenia, przeciw sprawcy tego ohydnego czynu, 
tak od całego towarzystwa, jak od samego Cesa- 
rza i Cegarzowej. Bez zwłoki zarządzonem zosta- 
ło śledztwo dla wykrycia. przestępcy. Pani P. przy 
wywodzie słownym oświadczyć miała, że nie da- 
wszy nikomu powodu do osobistej nieprzyjaźni, a 
więc i zemsty, przypisać musi politycznej nienawi- 
ści i namiętnościom wypadek, którego mogła była 
stać się ofiarą. Podług wiadomości w tej chwili 
z Paryża nadeszłej, policya  wyśledziła autorkę 
lista i sprawczynią zamachu: ma być nią pani No- 
wików jedna z Rosyanek przebywających w Biar- 
ritz. Z powodu nieprzyzwoitego zajścia, jakie mia- 
ła z pewną Francuską, wykreśloną została z listy 
osób przyjmowanych u dworu. Powołana przed sąd 

olicyi poprawczej, wytoczony ma sobie proces, 
który zapewne stanie się rozgłośnym, Być może, 
iż nie sama zazdrość i zemsta osobista lub naro- 
dowa popchnęła panią Nowików do tego czynu. 
Jeżeli, jak mówią, jest ona żoną pułkownika ro: 
syjskiego, chciała może, okazując, do czego jest zdol- 
ną, zalecić się względom swojego rządu i przed- 
stawić i męża i siebie do pomocy Murawiewom i 
Bergom. Lecz, domysły odkładając na stronę, w 
tem drobnem wydarzeniu odkryć można, jakie jest 
usposobienie umysłów rosyjskich nawet w kobie- 
tach dla Polski i dla Francyi, jakie ich rozzuchwa- 
lenie w obec opieszałości i wahania mocarstw. 
Słowa listu pani N. są tylko echem odgrażającej 
się i pogardliwej mowy, jaka się w towarzystwie 
rosyjskiem w Petersburgu, w Moskie 1 za granicą 
rozlega. 1.4 

Król pruski przejechał wczoraj przez Frankfurt 
udając się do Baden; nie zatrzymał się ani chwili, 
nie chcąc się narazić na nieprzychylne przyjęcie, 
jakie go w roku zeszłym spotkało. Osoby przy- 
bywające z Berlina twierdzą, że przy uroczystości 
otwarcia nowej giełdy król Wilhelm z oznakami 
niechęci sykaniem i gwizdaniem został przyjgty 
przez berlińską publiczność. Król z Badenu u 
się ma do Kolonii na obchód ukończenia budowy 
a raczej uzupełnienia katedry. Zobaczemy, w jaki 
sposób powitanym będzie przez ludność nadreń- 
ską, równie do swobód konstytucyjnych, jak do 
wiary ojców przywiązaną. 


Paryż 1 października. 


Sprawa polska idzie dyplomatycznie coraz le- 


*) List takiż sam dosłownie nadesłano nam ró- 
wnoczenie z Paryża. (Red, Cz.). 


piej i dojrzewa na tym Zachodzie, który pokazu- 
je porywczość tylko do wojen ze słabemi. Rząd 
ukrócił nareszcie język zakupionej Pressy i dał 
jej ostrzeżenie za dowodzenie, że upominając się 
za Polską, Cesarz zdradza interesa Francyi. Mowa 
lorda Russella, dziwna w niektórych punktach dla 
każdego Polaka i niemal bolesna, ma tę wagę, że 
odmawia Moskwie praw do Polski. Lord John 
wyłożył, że rozbiór Polski był prostym faktem, że 
dopiero r. 1815 został domyślnie ulegalizowany i 
to warunkowo i że nie dopełniając warinków, 
Moskwa pozbawia się tytuła do posiadania roze- 
branego kraju. Orzeczenie to podniosły, jako wa- 
żne, dzienniki rządowe francuzkie. Orzeczenie to 
ma przechodzić w praktykę. Lord Russell napom- 
knął wprawdzie, że Anglia nie ma interesu pro- 
wadzenia wojny o Polskę, ale odpowiedział na to 
Morning . Post, przypominając. wojnę krymską. P. 
Foreade w Revue des deux Mondes tłómaczy uspo- 
sobienie pokojowe lorda Russella, które jest uspo- 
sobieniem całej Anglii. Anglia, mówi on, nie chee 
wojny z różnych przyczyn, a między innemi dla 
tego, że niepodległość Polski powiększyłaby zawsze 
potęgę Francyi. Napoleon III dobrze więc zrobił, 
że trzymał się trochę w tyle, że puszczał naprzód 
Anglię; ale jeżeli Anglia zaprzeczy stanowczo Mo- 
skwie praw do Polski, będzie musiał wziąść spra- 
wę polską w swe ręce, będzie musiał wystąpić 
choćby sam. Sam on nie wystąpi. Francya znaj- 
dzie współdziałaczów, Anglią choćby tylko moral- 
nie lub na morzu, Austryą z początku neutralnie, a 
Szwecyą czynnie. Prowadzą się o to żywe nego- 
cyacye w Londynie i Wiedniu. Król pruski stara 
się temu przeszkodzić, posyłając do Londynu swe- 
go syna z żoną; starą się także temu przeszkodzić 
Aleksander II, zamierzając udać się do Wiednia; 
ale nie oni nie wskórają, Hr. Walewski nie jedzie 
jeszcze na ambasadę londyńską, bo układy nie są 
ukończone i w tej chwili jego misya miałaby de- 
cydujące znaczenie; ale ma pojechać w połowie 
grudnia, jak rzeczy się ułożą. Świąt urzędowy wi- 
dzi wojnę niechybną. Otwierając Izby doia 4 li- 
stopada, Cesarz wyrazi się o Polsce w sposób, który 
pod tym względem nie ma nie pozostawić do ży- 
czenia. 

Za orzeczeniem lorda Russella, iż Moskwa nie 
ma korzyści z traktatu r. 1815 i prawa do posiada- 
nia Polski, odzywa się z zapałem La France, ale 
organ ten zapomina, że senat petersburski oświad- 
czył, iż nie ma traktatu wiedeńskiego względem 
Polski, że Polska stała się moskiewską prowineyą. 
To powinno posłużyć La France za dowód, że 
orzeczenie, że doktryna nic same nie znaczą, że 
po orzeczeniu potrzeba uznania Polski za stronę 
wojującą i że nadto potrzeba wojny. 

Wyszła broszura „VEmpereur Napoleon et TEm- 
pereur Alexandre.* Domaga się ona odwołania 
ambasadorów z Petersburga. Wyszła także broszu- 
ra pod tytułem Lorifłamme en Pologne“. przez 
X. Equeat. 

Miasta włoskie dają składki na Polskę z budże- 
tów municypalnych. Jest to manifestacya dość wa- 
žna, dowodząca, że Włochy są za nami, mimo ję- 
zyka Nation i niecierpliwości posiadania Wenecyi. 
“Awantura zaszła w Biarritz, o której donosiłem 
w ostatnim liście, przeszła już do dzienników. List 
z prochem wybuchającym przesłany był pani Przez- 
dzieekiej. Suponują zawsze, że list był przesłany 
przez Rosyankę Nawikow, ale prokuratorya nie 
znalazła na to wyrażonego dowodu. W liście, o któ- 
rym mowa, rzucano obelgi na Polaków i na dwór 
francuzki., Moskali było i tego roku wiele w Biar- 
ritz, był między innemi zaany Szuwałow; ale po 
awanturze zaszłej z powodu zdradzieckiego listu, 
wszyscy zniknęli. Só, 

Z Meksyku przychodzą dobre wiadomości. Dzień 
15go sierpnia był tam obchodzony- z zapałem; 
spokojność i bezpieczeństwo ustalają się w tym 
kraju, Marszałek Forey opuszcza Meksyk zostawia- 
jąc na swojem miejscu jenerała Bazain. Utrzymuje 
się pewność, że Arcyksiążę Maksymilian przyjmie 
tron cesarstwa meksykańskiego. 

Cesarstwo wrócą do Paryża dnia 6 t. m. 


Paryż 2 października. 


O Zdaje mi się, iż nikt wątpić nie może, że 
we wszystkich głównych kwestyach, a szczegól- 
niej i przedewszystkiem w polityce zagranicznej, 
jedna jedynie potężna wola nietylko stanowi dziś 
we Francyi, ale także kieruje. Gdyby ktokolwiek 
pod tym względem mógł mieć najmniejszą wątpli- 
wość, to ostatnia nota umieszczona w Monitorze z po- 
wodu artykułów La Presse powinna stanowczo ją 
usunąć. Jedynie więc ta wola, która odbudowała 
drugie cesarstwo, która przełamała wojną wscho- 
dnią wpływ Rosyi, która postawiła zasadę naro- 
dowości, stworzyła Rumunię i oswobodziła Włochy, 
nietylko stanowić dziś może, ale także ona wyłą- 
cznie działa i kieruje polityką Francyi w kwestyi 
polskiej. To też dzi$ z Par nie stanowczego, 
nic pewnego, nie dokładnego donieść niemożna, 
a jeżeli warto co zapisać, to tylko to, eo z Biaritz 
wiatr przynosi od czasu do ezasū. 

Otóż nie przesądzająe bynajmniej dalszego prze- 
biegu wypadków, ani też możliwego ich obrotu, 
zapisać muszę, iż dziś wiatr z Biarritz przynosi 
wyrazy — że dzień wyswobodzenia niedaleki iże 
zemsta straszną będzie. — Wyrazy te może zbyt 
wydadzą się wam sybiliczne, jednak mniempń, że 
winieaem je wam przesłać. Lecz przejdźny do 
ani SAA pia Zapewnić we mogę, iż »ćzkolwiek 
stosunki lomatyczne z Rosyą pić Są jeszcze 
formalnie Ma gsi rzeczyyyście są Śl jak 
najgorsze między Paryżem i A rj r Naj- 
wyżej położone osoby uważaja już dziś Rosyę jako 
nieprzyjaciółkę i t tego stopnia, iż niema z ich 
strony. możności wstawiania 8Ię nawet za pojedyn- 
czemi ofiarami okruciehstwa moskiewskiego. 

Jeżeli jestem dobrze żawiadomiony, hr. Walew- 
ski wymówił się od przyjęcia poselstwa w Lon- 
dynie. Zapewne aie mniemał, aby tam mógł być 
podług swej avyŚli użytecznym. Zwracam waszą 
uwagę na wyraz encore, jeszcze, którego użyła 
La. France, donosząc, iż hr. Walewski: nie uda się 
do Londynu. Wyrażenie to ma swoje znaczenie; 


t, 
ać | jeszcze mie przyszedł czas, ale przyjdzie, w którym 


hr. Walewski będzie mógł wrócić do czynnej służ- 
bys W istocie po mowie hr. Russella niema na- 
dziei, aby rząd angielski dał się w wojnę wcią- 
gnąć. Cała nadzieja polega jedynie na opinii pu- 
blicznej w Anglii, która się coraz bardziej roz- 
grzewa. 

Panuje tu wciąż przekonanie , że tylko trwanie 
powstania przez zimę może przynieść zbawienie 
Polsce i sprowadzić wojnę. Sądzę jednak, że od 
obrotu rzeczy w Prusiech i od sposobu uważania 

polskiej w ciele prawodawszem wiele za- 
l 
Bardzo są pożądane teraz i to najwyżej wiadomości 


r- 


ił _ 


z Polski. Prawdziwe przedstawienie stanu rzeczy by- 

łoby nader użytecznem. Ogłoszone mianowanie p. 

Mierosławskiego organizatorem obudziło powszechne 

niedowierzanie, wzięto następnie ten dziwny do- 

kument umieszczony w dziennikach pewnej tylko 

are za apokryf, a forma jego rozweseliła wszy- 
ch. 

Wspominałem już o wrażeniu sprawionem tutaj 
wypadkami warszawskiemi z 19 września. Przy- 
pomniały one nawet publiczności franeuskiej owe- 
go męża, który tak godnie przez długi czas prze- 
mawiał w imieniu narodu polskiego, a którego 
nienawiść wrogów ściga nawet na wygnaniu. Jak 
słyszałem, hr. Zamoyski znosi z nadwyczajną siłą 
moralną wszystkie swoje straty i nieszczęścia. 


a 


Kraków 5 października. Wczoraj jako w 
dzień Imienin JCKApMości odprawiło się było 
uroczyste nabożeństwo w kościele katedralnym na 
Zamku, celebrowane przez X. Gałeckiego, biskupa 
Amatejskiego, Wikarego Apostolskiego, w obecno 
Sci władz tutejszych i korporacyj. 

— JCMość postanowieniem z dnia 3go września 
zamianował: prezesa sądu obwodowego tarnow- 
skiego Ferdynanda Adamka radzcą nadwornym 
przy sądzie najwyższym, w jego zaś miejsce 

osa sądu tarnowskiego mianowany został, 
będący w stanie rozporządzalności prezes sądu 
obwodowego, baron Antoni Oechsner; 


Prokuratorem jeneralnym we Lwowie ze sto- 


pniem i charakterem sędziego wyższego, prokura- 
tor opawski Maurycy Auftenberg. 

„_ Postanowieniem tegoż samego dnia datowanem 
JCMość nadał opróżnioną przy sądzie krajowym 
krakowskim posadę sędziego wyższego, sędzie- 
mu krakowskiego wyższego sądu Drowi Fryderyko- 
wi Dargunowi; sk 

Sędziami przy krakowskim sądzie wyższym za- 
mianował : ; 

ŻĘ mind sędziego sądu wyższego Jó- 
zefa Temnitschkę, tudzież sędziów krakowskiego 
sądu krajowego, Dra Aleksandra Cukrowicza i 
Franciszka Kellera ; 

; przy sądzie wyższym: lwowskim opróż- 
nione nadał: 7. TYT 4 

Iwowskiemu jeneralnemu prokuratorowi Franci- 
szkowi Omeizowi, rozporządzalnemu sędziemu są 
du wyższego Janowi Molingowi i sędziom sądu 

rajowego lwowskiego: Franciszkowi Jiigermano- 
wi i Tomaszowi Ożurewiczowi. 

Postanowieniem z dnia 23 września JOMość ze- 
zwolił na przeniesienie nadradzcy skarbowego dy- 
rekcyi skarbowej w górnej ze Henryka Al- 
bacha na posadę nadradzcy skarbowego do gre- 
mium  wschodnio - galicyjskiej krajowej dyrekcyi 
skarbowej. i ; 


Wiedeń 4 października. JOMość przed odja- 
zdem z Insbruku wydał następujące własnoręczne 
pismo: - 

„Kochany Książe Lobkowitz! Serdeczne przyję- 
cie, którego dziś w pięciosetnią rocznicę połącze- 
nia Tyrolu z Austryą doznałem, nowym jest dla 
Mnie dowodem wszędzie dowiedzionej miłości i 
wiernego przywiązania Tyrolczyków i mieszkań- 
ców Voralbergu do Mnie i Mego domu i pozo- 
Stanie Mi na zawsze pamiętnem. 

„ Rozkazuję Ci, abyś za to całemu krajowi ob. 
Jawił moje najprzyjażniejsze podziękowanie, za- 
razem zaś abyś magistratowi stolicy krajowej 
Insbruku, członkom wydziału przywodniezącego 
widne || - ses stowarzyszeniu i cen- 

nego komitetu zajmującego się uroczystością, 
którzy około godnego obchodzenia tego owego 
święta szczególniej się zasłużyli, Moje najzupeł- 
niejsze wyraził uznanie.“ 

Insbruk dnia 29 września 1863 r. 


Franciszek Józef w. r. 


Odjeżdżając wręczył Cesarz namiestnikowi Ty- 
rolu 1000 złr. m. a. dla ubogich miasta Insbruku. 
Dnia 1go tego miesiąca przybyła do Tryestu 
eputacya meksykańska, z oświadczeniem arcy- 
księciu Maksymilianowi uchwały zapadłej 10 lipca 
na posiedzeniu meksykańskich notablów. Najpierw 
udał się sam naczelnik deputacyi, Don Guttierez 
do Miramare w celu wyjednania dla deputacyi 
pozwolenia przedstawienia się arcyksięciu. D. 3go 
w południe odbyło się przyjęcie w Miramare. 
Arcyksiążę tym razem nie był w mundurze; w o- 
góle cały ten akt nie miał żadnego urzędowego 
charakteru. Potem przedstawiała się deputacya 
arcyksiężnie Karolinie, O godzinie 7-mej był 0- 
biad, na którym prócz deputacyi był tylko dwór 
arcyksiążęcy; później odbył się koncert. 
„W telegramie niedzielnego numeru Czasu zamie- 
ściliśmy treść odpowiedzi arcyks. Ferdynanda Ma- 
ksymiliana danej deputacyi meksykańskiej. Wiener 
Zig podaje w prywatnej depeszy z Tryestu całą 
J mowy osnowę, którą tu powtarzamy. Na mo- 
wę deputacyi arcyksiąże przemówił w te słowa: 
anowie! Do głębi poruszają mnie życzenia, 
przez zgromadzenie notablów meksykańskich na 
posiedzeniu z 10 lipca wyrzeczone, które wyrazić 
mi wam polecono. Może to tylko podehlebiać na 
chg” domowi, że na wspomnienie wyrazu mopar- 
zaraz zwróciły się oczy rodaków waszych na 

ród Karola. Ņ; 


x pasaż ządanie zabezpieczenia udzielności Me- 
— > oi opieką trwałych i wolnych urządzeń 
a er Jee" szlachetne, przecież w zupełnej zgodzie 
ą Ścią Cesarzem Francyi, którego sławna 
à a Czyni możliwem odrodzenie waszej 
ała OJCZYZNY, Uznąć muszę, że monarchia nie 
oże być odbudowaną ną prawowitych i mo- 
ma ch podstawach, Zanim cały naród w wolnym 
oBJawie swej woli nie potwierdzi. życzenia stolicy. 
l wypadku głosowania całego kraju muszę 
zatem przedowszystkiem uczynić zawisłem przy- 
Jęcie o arowanego mi tronu. 
rugiej strony zrozumienie šwietych obo- 
w monarchy nakazuje mi żądąć dla nowo 
» Się mającego cesarstwa OWych gwarau- 
ipe: SĄ ałothodie, dla zabezpieczęnią go 
przed niebezpieczeństwami jego całości i udziel. 
ności zagrażającym, 
eżell OSlągnicte będą rękojmie silnie ustalonej 
pasów 4 powszechny wybór szlachetnego me- 
K. ykańskiego narodu ku mnie się przechyli, w ten- 
Road oparłszy się na przyzwoleniu dostojnej głowy 
aszej rodziny i ufny w opiekę Najwyższego g0- 
w Jestem przyjąć koronę, 
Na przypadek, że Opatrzność powołuje mnie do 


utwo: 


Bokiego cywilizacyjne i 
j go posłaunictwa, któreby 
= aS było z ta koroną, muszę wam panowie 


idąc ka oświadczyć moje silne postanowienie, że 
mojego zbawiennym przykładem Cesarza, brata 
ia 80, gtworzyłbym za pomocą rządu konstytu- 

Juego krajowi drogi na porządku i uobyczaje- 


a A 


niu opartego postępu, a skoroby obszerne państwo 
całkiem było uspokojonem, zapieczętowałbym przy- 


sięgą ugodę zasadniczą z narodem. 


Tylko na tej drodze możnaby wprowadzić w ży- 
cie nową i prawdziwie narodową politykę, w któ- 
rej, wszystkie stronnictwa dawnych niechęci zapo- 
mniawszy, pomagałyby wspólnie do wyniesienia 
Meksyku na ów wydatny pomiędzy narodami sto- 
pień, przeznaczony mu, jak się zdaje, pod rządem, 
któryby sobie wziął za najwyższą zasadę słuszno- 


ści i prawa. 


Raczcie panowie te moje otwarcie Siia 

obywa- 
telom, i wpływać na to, aby naród miał możność 
wyrzeczenia swej woli względem rządu, jakiegoby 


dziane postanowienia zanieść swym wspó: 


życzył sobie w kraju. 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 


BHirakków 2go pazdziernika. Wczoraj po południu 
odprawiła się z wielką wystawnością procesya doroczna 
N. P. Maryi Różańcowej dokoła Rynku, przed czterema 
Śpiewy kościel- 
ne, którym towarzyszyły dęte instrumenta i hajnał z 
wieży maryackiej odpowiadały przy kaźdem wystawie- 
niu Najśw. Sakramentu, przed którym chylił się na 
kolana pebożny lud krakowski i kłaniały się chorą- 
Obnoszono 
w tej procesyi cudowny ołtarz z kaplicy Różańcowej 
przy kościele áśś. Trójcy, a dziewice ubrane jedne 
zupełnie biało, inne zupełnie czarno, otaczały dokoła 
obraz i poprzedzały baldachim celebranta, Niezliczony 
tłum ludzi posuwał się za procesyą i zajmował roz- 
legły rynek krakowski, tak iż lekko licząc, musiało 
być najmniej 20,000 ludzi wszystkich stanów, płci 
i wieku. Przykry sprawiło widok, iż pośród tłoku po- 
bożnych podczas pierwszej Kwangielii przeciskał się 
[patrol policyjny prowadzący dwóch młodych ludzi, 
którzy szli z odkrytemi głowami, więcej zważając na 
Spokojny lud 
rozstępował się, robiąc miejsce policyantom i areszto - 
wanym, których prowadzono na odwach, a przecięż 
łatwo było w tłumie o jedno słowo nierozwaźne, któ- 
re mogło dać powód do zajścia. Aresztowanych wy- 
puszczono na wolność, przekonawszy się, że nie było 
żadnego powodu do ich przytrzymania, chyba że są 
młedzi i byli ubrani w kurtki, Obaj są jednak tutej- 


ołtarzami wystawionemi w tym celu. 


gwie kościelne i cechowych zgromadzeń. 


akt religijny niź ci co ich prowadzili. 


szokrajowymi. 
cy z r. 1831, urodzonego we Francyi. 


goś, lecz w tem miejscu kto inny juź mieszkał. 


rego znaleziono dwie paczki w ceratę obwinięte mie- 
szczące w sobie po sto nabojów. Wraz z p. Elsnerem 
aresztowano p. Romana Bojanowskiego tutejszego zło 
tnika, którego tam zastano. 

— Były biskup Podlaski Gutkowski, jedna z ofiar 
prześladowania Kościoła za rządów mikołajewskich, 
umarł w d. 2 b. m. we Lwowie, gdzie usunięty ze 
stolicy biskupiej zamieszkiwał. 

— Wiadomo, że po krwawym boju pod Komaro- 
wem w Krakowskiem 20go czerwca, wielu rannych 
żołnierzy pelskich było w szpitalach w Stobniey i Ku- 
rozwękach pielegnowanych przez współobywateli ale 
pod strażą moskiewską. Gdy jednak Moskale nad ran- 
nymi pastwili się na polu walki i stąd rany były 
ciężkie, wielu zmarło w szpitalach. Otrzymujemy wła 
śnie spis zmarłych w Stobniey i Kurozwękach z po- 
między ranionych w boju pod Komarowem. 

W szpitalu w Stobnicy: Cielecki syn właściciela z 
Gostyńskiego , Kubaszewski felczer z Częstochowy, 
Madurski z Tarnowa, Sowiński z Sącza, Głuchowski 
z Warszawy. 

W szpitalu w Kurozwękach: Wincenty Buba z Dę- 
bowca, Wodzyński uczeń uniwersytetu w Wiedniu, 
rodem z Galicyi, Jan Puc z Rzeszowa, F'ranciszek 
Witkowski z Warszawy, Walenty Kotarski rzemieśl- 
nik z Krakowa, Józef Węgliński z Kent, Józef Touth 
z Węgier, Julian Ufniarski z Gnojna, Jan Ogonek z 
Kolbuszowy rzeźnik , Franciszek |Kubiczek z Czech. 

Po wygojeniu z ran wywieżli Moskale ze Stopnicy 
do więzienia w Radomiu czy do cytadeli następują- 
cych: Antoni Kapel z Tarnowskiego,  Steczkowski /z 
Tarnowskiego, Reger z Kołaczyc, Wężowicez z Frysz- 
taka, Paszyński z Bicza, Niesiołowski z Lisówka, Bu- 
trymowicz z Tarnowskiego, Brozyna ze Zmigroda, 
Wilczyński z Tarnowskiego. 

Uwolnieni ze Stobnicy: Grabowicz Piotr, Kowalski 
Zygmunt, Tladnik Jan, Weis Juliusz, Orzechowski 
Karol. 

— W ciągu 3go i 4go października dosięgła naj- 
wyższa temperatura -+- 15%0, najniższa —- 9,6, 
obie 4go najniższy stan barometru 329, 16, o godzi- 
nie 6tej rano 3go, najwższy 332,82, o godz. Zgiej 
popołudniu 4go, wiatr nader słaby, 3go północno-za- 
chodni, 4go z rana zachodni później wschodni z zbo- 
czeniami ku południu, 3go niebo zupełnie pochmurne, 
podobnież 4go przed południem, po południu rozja- 
śnione, 4go i 5go rano mgła, o godzinie 6tej rano 
5go pażdziernika dosięgła wysokość barometru 382,09, 
temperatura powietrza +- 7,/8 R. — 

— Jutro we wtorek dnia 6go pażdziernika, Ś. Bru- 
nona wyznawcy. 


"PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegrafńcme. 
Kopenhaga 4 pażdziernika. Słychać za rzecz 
pewną, że traktat szwedzko-duński mieści w sobie 
umowę, w moc której Szwecya obowiązaną jest 
stawić wojska posiłkowe 'przeciw każdemu nie 
przyjacielowi, któryby przekroczył Ederę (granica 
południowa Szlezwiku) nie czyniąc pomocy swo: 


jej zawisłą od warunków, pod jakiemiby nastąpił 


najbliższy powód takiego najścia obcego na Danię. 


Z teatru wojennego szczupłe są dzisiaj wiado- 
mośsi. Prócz doniesienia podanego powyżej przez 
korespondenta naszego z Kaliskiego o pomyślnej 
utarczce pod Miłkowicami w Kaliskiem sto- 
czonej 28 września przez oddział Słupskiego prze- 
ciwko oddziałowi moskiewskiemu pod dowództwem 
Konradeńki, nienadeszły dzisiaj wiadomości o 
innych świeżych potyczkach. O potyczce w Mazo- 
wieckiem 0 trzy mile za Warszawą na drodze do 
Petersburga stoczonej 30 września, niemamy do- 
tychczas żadnych bliższych wiadomości. 


— Wczoraj aresztowano w domu hr. Sołtyka przy 
ulicy Floryańskiej p. Hentyka Dohera, syna wychodź- 


— Dziś w hotelu Saskim po 5ej rano odbyto re- 
wizyę w mieszkaniu pod N. 21, poszukując tam ko- 


— Dziś rano o 6ej odbyto rewizyę w domu p. Ła- 
pińskiego przy ulicy Wiślnej w mieszkaniu p. Fran- 
ciszka Elsnera towarzysza sztuki drukarskiej, u któ- 


CZAS z, Wtorku 6 Października 1863. 


do Kiele, żadnego nieodniosłszy z tej wyprawy o 
wocu, lecz napisał raport © zwycięztwach. 


spotężnionej 


wiarogodnie?— niewiemy, gdyż odezwy tej nieo- 
trzymaliśmy. 

Przy zamknięciu dziennika otrzymujemy wiado- 
mość, że 30go września zaszłą także druga utar- 
czka w Mazowieckiem ż tej strony Warszawy pod 
Piasecznem, która miała być niepomyślną dla 
Moskali. Żołnierstwo moskiewskie zemściło się za 
ową klęskę na bezbronnych mieszkańcach okoli- 
cznych; część jego rozbiegła się po okolicy i stra- 
sznych dopuściła się rabunków i mordów. Między 
innemi kilku dragonów moskiewskich we wsi 
Głoskowicach niedaleko Piaseczna napadli na wła- 
ścicielą tej wsi barona Dangiela zajętego gospo- 
darstwem i doglądającego zbioru ziemniaków, i 
tego najspokojniejszego człowieka zarąbali okru- 
tnie. Inna banda moskiewską wpadła do Pruszko- 
wa, spaliła całą wieś i pałac wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemi. Wielu podróżnych porabowało 
żołnierstwo moskiewskie. 

Dzienniki rosyjskie głoszą ciągle szumnie, chcące 
ustraszyć Europę, o wielkich zbrojeniach się Ro- 
syi— na papierze; to znów 0 drugiej komedyi, o 
komedyi liberalizmu moskiewskiego odbywającej 
się na tak zwanym sejmie finlandzkim. Czem są 
owe zbrojenia się Rosyi, jaki obecnie stan i roz- 
łożenie sił wojennych caratu, którego nietylko 
cała armia czynna walczy już oddawna na tea- 
trze wojennym w Polsce, lecz nawet korpusy wy- 
borowe jak gwardya i grenadyery i ostatnie pra- 
wie rezerwy w bój są wprowadzone — przedsta- 
wialiśmy już kilkakrotnie i szczegółowo. Co zaś 
do komedyi liberalnej na sejmie finlandzkim, po 
wimy, że czynność owego 0d trzech lat naprzód 
zapowiadanego rozgłośnie sejmu ograniczoną Z0- 
stała do rozbioru projektów rządowych tyczą- 
cych się dróg, mostów, do uwag nad budżetem, 
nad szkółkami gminnemi i różnemi ustawami ty- 
czącemi. się -prawą cywilnego, kóreto uwagi mo- 
ga zostać martwą literą; nadto pozwolono Finlad- 
czykom grać hymn narodowy; lecz o politycznych 
prawach obywateli, o autonomii narodowej fin 
landzkiej, której jedynemi rękojmiami byłyby od- 
dzielne skarb i wojsko, niepowiedziano ani słowa. 

W Wiedniu tylko o sprawie polskiej dziś mó- 
wią i piszą; zanim kwestya finansowa nie zagła- 
szy liczbami wszystkich kombinącyj -politycznych. 

Botschafter, który ma podobno miewać niekiedy 
przystęp do źródeł oficyaloych, utrzymuje, że mi- 
sya ks. Napoleona w Londynie nie była bezowo- 
cng, gdyż udało mu się pozyskać znaczniejszych 
ministrów gąbinetu angielskiego dla franeuzkiego 
programatu i zapewnić się co do moralnego wspar- 
cia ze strony Anglii w polityce Cesarza Napoleona 
w kwestyi polskiej. Mimo więc zaprzeczeń La 
France, przypuszcza jeszcze Botschafter możność 
poselstwa br. Walewskiego w Londynie. A na ii 
nem miejscu mówi teu dziennik według paryskich 
źródeł, że między Francyą i Anglią przyszło. do 
porozumienia się pod względem odmówienia Ro- 
syi praw do Polski. Gabinet przeto wiedeński, 
który czynił politykę swoją zawigłą od zgodności 
państw zachodnich, nie znajdzie już żadnej w tej 


Co do ucisków i gwałtów moskiewskich tak 
w Warszawie jak i w prowincyach polskich, 
stan rzeczy w niezem się niezmienił. Późniejszego 
listu z tej stolicy od powyżej zamieszczonego z 1go 
t. m. dotychczas niemąmy. Korespondent do Bre- 
slauer Ztg z tegoż dnia donosi, iż w łonie Rządu 
Narodowego zaszła pewna zmiana i że ten re- 
konstytuowany rząd wydał odezwę, w której mó- 
wi: „Rząd Narodowy dzisiejszy przyjmując spa- 
dek przeszłości w chwili ważnej, odzywa się do 
was, synów Ojczyzny, aby zaspokoić wasze oba- 
wy o przyszłość, dać wam zapewnienie dobrej 
woli i niewruszonej wiary w niewyczerpane siły 
narodu, zażądać od was podwójnego zaufania i 
egii... Niedoprowadzi nas do tego 
celu żaden pojedynczy sztandar, żaden poskok je- 
dnego stronnictwa, ale wydobycie i zużytkowanie 
wszystkich sił złączonych z sobą porządkiem i 
centralizacyą prawdziwie rewolucyjnego obozu. 
Obywatele polskiej ziemi, podnieście serca wasze 
do czynu! niechaj szeregi zbrojne dokończą na- 
szego do was wezwanią.*— Taki ustęp odezwy 
podaje ów korespondent do Breslauer Złg; o ile 


jemy z Londynu wiadomość, że rząd angielski 


Rząd moskiewski ogłosił w Dzienniku wdlina przeszkody. Ministeryum angielskie miało 
chnym z dnia 2 t. m. kłamliwy raport przesłany |znpełnie przyjąć zasady wyrażone przez Russella 
przez jen. Uszakowa, który donosząc o dawniej- 
szej wyprawie Czengierego, twierdzi bezczelnie, 
iż w dniu 22 i 23 września Czengiery pobił Chmie- 
lińskiego, a w dniu 24 września piechotę stano- 
wezo rozbił a jazdę zupełnie rozgonił i zniósł, 
niemówiąc, gdzie się to wszystko działo. Jak jest 
kłamliwym ten biuletyn, wiedzą czytelnicy, bośmy 
wiarogodne doniesienia o tych utarezkach podali; 
a kłamliwości tej jeszcze więcej dowiodły później- 
sze wypadki wojenne, między innemi zwycięzka 
potyczka stoczona przez ów niby rozbity i znie- 
siony zupełnie oddział Chmielińskiego, w połącze- 
niu z oddziałami Zaręby i Ottona między Lelo- 
|wem a Szezekocinami w dniu 30 września, 0 któ- 
rej przed kilku dniami pisaliśmy. Owe zwycięzkie 
niby boje w raporcię przez Czengierego bez wy- 
mienienia gdzie stoczone, były to: potyczka pod 
Cierniem 22go września, w której atak Czengie- 
rego został odparty, mało znacząca utarczka pod 
Nawarzycami w dniu 23 września, w której Czen- 
giery z dział strzelał w powietrze i dwóch swoich 
żołnierzy przejechał, na czem cała utarezka się 
zakończyła; w nocy zaś z 24go na 25ty września 
Chmieliński odesłał piechotę na wozach, jazdę 
zaś Czengierego niepokoił, a nad ranem zniknął, 
jak to donosiliśmy, a Czengiery zbudziwszy się i 
nieujrzawszy w okolicy Chmielińskiego, zebrał ze 
sosien wawrzyny i Wrócił z zmęczonem wojskiem 


poleona do Londynu. 


ka, jak uznanie Polski za stronę wojującą. A je 


rencyi. 3) Natychmiastowe zastosowanie sześciń 


nych żądań, będzie mogła nastąpić rewizya trakta 
tu paryskiego. Nie ręcząc za autentyczność szeze- 
gólnićej ostatniego oświadczenia, które nam się 
wydaje ze strony Anglii dość dziwnem, a które 
tłómaczyć byśmy mogli jedynie żądzą utrzymania 
pokoju, powiemy, iż rzeczywiście dziś dzienniki 
wyłącznie rozbierają myśl ofieyalnego oświadcze- 
nia, że Rosya straciła swoje prawa panowania nad 
Polską, a nota umieszczona w Fatrie potwierdza, 
iż tak Anglia jak Francyą nad tem głównie teraz 
się zastanawiają. Oto są słowa Patrie: „Otrzyma- 


stósując swoją postawę do oświadczeń hr. Ras- 
sela, gotuje się do oznajmienia urzędownie swo- 
im ajentom zagranicznym następstw prawnych 
wynikających, eo się tyczy posiadania Polski 
przez Rosyę z niewykonania przez to mocarstwo 
traktatów 1815 r. Rząd cesarski, który wywołał 
ten krok gabinetu angielskiego, przyłączy się do 
niego za pomocą komunikacyj przesłanej także 
przez pośrednictwo swojej dypłomaeyi do państw 
podpisanych na akcie finalnym kongresu wiedeń- 
skiego.* Inne dzienniki wspominają o okólnika p. 
Drouyn de Lhuys napisanym w tym duchu, a ta 
nota Patrie ma niezaprzeczoną wagę. Zresztą 
dzienniki francuzkie nie opuszczają jeszcze tego 
tematu i jeszcze rozbierają mowę hr. Russela. 
Najznaczniejszym artykułem jest wyżej podany 
p. Limayraca napisany w Constitufionnelu. Natu- 
ralną jest rzeczą, że Francya cieszy się z oświad- 
czenia br. Russela, iż traktaty wiedeńskie nie 
istnieją, gdyż otwiera ońo na przyszłość wolre 
pole jej polityce, a nie radą była ona opierać 
się na tych traktatach wymierzonych przeciw niej, 
i rzeczywiście oświadczenie hr. Russela jest dla 
tej przyczyny wielkiej wagi. Artykuł Constitution 
nela zawiera znaczący ustęp, oświadczający, iż 
Francya tylko w ostatniej konieczności, jak np. 
w Meksyku, może się podjąć sama obrony wspól- 
negó interesu, a więc przypuszcza działanie sa 
mej tylko) Francyi w duchu owego ` artykulu 
Debatów, który przypuszczał, iż Francya może się 
stać w Polsce żołnierzem wykonywującym wolę 
Europy. W obee tego twierdzenia Constitutionnela, 
artykuł La France odpychający raz jeszcze przy- 
puszczenie, iżby Francya mogła sama wojnę pró" 
wadzić, a napisany w odpowiedzi na artykuł: Opi 
nion nationale, który w gorących wyrazach wzy- 
wał rząd cesarski do wojny, traci wszelką donio 
słość. 

Nietylko. Constitutionnel, ale France i Patrie za- 
stanawiają się nad następstwami oświadczenia hr. 
Russella, a Patrie bardzo sprawiedliwie twierdzi, 
iż straciłoby ono wszelkie znaczenie, gdyby nie 
nastąpiło po nim uznanie Polski jako strony wo- 
jującej. Jest to także nasze zdanie, a zaprzecze- 
nie praw Rosyi nic nie znaczy, jeżeli zarazem sło 
wem i czynem prawo Polski nie zostanie stwier- 
dzone. Patrie nareszcie w wstępnym artykule pod 
nosi myśl urzędowego oświadczenia całej Europy, 
iá mie.moźna już uważać cesarza rosyjskiego jako 
prawnie panującego nad Polską. France mniej 
więcej to samo mówi, twierdząc, raz, iż akcya 
dyplomatycżna oswobodzoną jest nadal z więzów 
traktatowych, a powtóre oświadczając, iż Europa 
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na uczcie. Presse także utrzymuje, że między Lon- 
dynem a Paryżem przyszło do porozumienia się 
co do nieuznania praw Rosyi do Polski. Austrya 
jednak nie przyłączyła się do tego kroku. Dzien- 
nik ten zaprzecza znów politycznej misyi ks. Na- 


Według odebranych przez nas wiadomości , ga- 
binet wiedeński czy to w depeszach czy przez usta 
swojego posła miał dać do zrozumienia a może 
nawet oświadczyć w Londynie, iż Austrya ma tylko 
do wyboru w kwestyi polskiej wojnę, albo utrzy- 
manie status quo; przy tem dodano, iż nie Austryi 
która najbardziej jest wystawioną wypada wziąść 
inicyatywę. Podobno br. Rechberg skarży się, że 
ani Francya ani Anglia nie wyszły jeszcze z po- 
lityki dwuznacznej. W każdym razie to oświadcze- 
nie zadziwić musi w ustach austryackiego ministra 
spraw zagranicznych. Krążące wieści utrzymują, 
że co się tyczy Francyi, gabinet wiedeński miał 
oświadczyć rządowi francuskiemu, iż gotów by był 
przedsiębrać energiczniejsze środki ale pod trzema 
warunkami: 1) Zagwarantowanie Wenecyi podczas 
wojny. 2) Nietykalność prowineyj nadreńskich. 3) 
Pokrycie kosztów wojennych. Rozumie się, jak to 
z resztą wykazuje nasz współpracownik w liście 
powyżej z Wiednia, iż przedwszystkiem potrzebną 
jest zupełna zgoda między Francyą i Anglią. — 

Tymczasem dalsze przez nas odebrane wiado- 
|mości wykazują, iż Anglia a nawet i Francya o- 
bracają się jeszcze w kole teoryj prawnych i 
traktatowych, a głównym punktem około którego ro- 
kowania w kwestyi polskiej teraz odbywają się, 
jest myśl rzucona przez hr. Russella w jego mo- 
wie, iż Rosya straciła swe prawa nad Polską 
wypływające z traktątów wiedeńskich. Nadać tej 
myśli formę, a raczej ciało, jest na teraz jak się 
zdaje usiłowaniem dwóch zachodnich gabinetów. 
Wyznajemy, iż nie widzimy do tego innego šrod- 


dnak mówią o depeszy angielskiej, którą miał 
odebrać w tych dniach lord Bloomfield i w której 
Anglia miała wyrazić życzenie, aby raz jeszcze 
postawiono Rosyi w formie ultimatum trzy warun- 
ki 1) Zawieszenie broni. 2) Zebranie się konfe- 


punktów. Jeżeli Rosya odrzuci to uliimatum po 
pewnym czasie, który jej będzie wyznaczonym, wtedy 
Anglia proponuje, aby trzy mocarstwa ogłosiły, 
że Cesarz Aleksander II stracił swe prawo panowania 
nad Polską; jeżeli zaś Rosya skłoni się do postawio- 
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nie może się opierać ani znieść prawa zdobyczy. 

Opinion Nationale zapewnia, iż od powrotu bar. 
Gros zawiązały się na nowo konferencye w Lon- 
dynie. Francya oczekuje bezpośredniej i ściśle o0- 
znaczonej propozycyi ze strony Anglii, a mowę 
hr. Russella, jak twierdzi Opinion, uważają za 
wstęp do zniesienia traktatów ;1915 r. Ten sam 
dziennik odbiera z Londynu szczegóły 0 negocya- 
cyaeh między rządem francuskim i angielskim. 
Austrya odpycha wszelki krok mogący doprowa- 
dzić do nagłego zerwania z Rosyą i jej poseł u- 
trzymuje, że mocarstwa powinny się ograniczyć 
na żądaniu przyjęcia sześciu punktów. Widząe to 
Anglia i Francya zaczęły się porozumiewać mię- 
dzy sobą nad sposobem odpowiedzenia Rosyi. Ta 
odpowiedź byłaby następstwem mowy hr. Russela 
i zależałaby na uznaniu Polski za stronę wojują- 
cą. Postanowienie pod tym względem już zapadło, 
ale zapewne ogłoszonem zostanie dopiero po po- 
wrocie do Londynu hr. Russella i innych ministrów. 

Dodajemy, iż piszą nam ź Londynu, iż prawdo- 
podobnie lord Clarendon zastąpi hr. Russela. 

W obec wyżej podanych wiadomości, mało zna- 
czącem jest oświadczenie La France, iż do tej 
chwili żadna depesza odnosząca się do kwestyi 
polskiej nie została wręczoną przez rząd fran- 
euski innym państwom. Jest to tylko gra słów, 
bo jak sami donosiliśmy, posłowie franenzey nie 
wręczyli żadnej depeszy, ani w Wiedniu, ani 
w Londynie, ale ustne poczynili oświadczenia, a 
ks. Grrammonnt przeczytał depeszę swojego rządu 
hr. Rechbergowi nie zostawiając mu jej kopii. 

Wspomnieć nam nareszcie wypada, iż wyszła 
w Paryżu broszura pod tytułem: Cesarz Napoleon i 
Cesarz Aleksander, której przypisywano przed jej 
wyjściem pochodzenie urzędowe. — Odznacza się 
ona pewnym spokojem i umiarkowaniem, a kończy 
się żądaniem odwołania ambasadorów. 

Monitor ‘donosi; iż Cesarz i Cesarzowa powrócą 
do Paryża 5go albo 6go t. m. Pan Billaułt który 
znajdował się na wsi, zachorował, lecz Monitor 
donosi, że już wyzdrowiał. 

La France mówi, że Ciało prawodawcze zwo- 
łane zostanie 4go listopada. Patrie podaje artykuł 
a przymierzu szwedzko-duńskiem, w którym twier- 
dzi, iż przymierze to jest zawarte tylko na wy- 
padek wkroczenia wojsk związkowych do Szles- 
wiku. Zostało ono komunikowane Anglii i Francyi, 
jeżeli Francya przystąpi niejako do niego, wszel- 
kie obawy wojny zostaną usunięte. Działanie Fran- 
cyi w tej sprawie jest tem ważniejsze, iż wojna 
Niemiec z Skandynawią zrobiłaby dywersyę w 
wielkiej kwestyi, która w tej chwili zajmuje Eu- 
ropę. W razie wojny z Rosyą, kończy Patrie, kraje 
skandynawskie winny być pierwszemi sprzymie- 
rzeńcami Francyi; szerokie otwiera się im pole na 
Baltyku. 

Jako dowód przyjacielskich stosunków między 
Austryą i Francyą posłużyć może nie tylko wieść 
o pewnych zobowiązaniach się Francyi w obec 
Austryi ze względu na Włochy, lecz oraz zanie- 
chąnie takiej nawet manifestacyi, jaką być miał 
przegląd morski w zatoce genueńskiej, gdzie cała 
flota włoska zebrać się miała. Sama nawet Gen. 
Corresp. przyznaje, iż przegląd ten pod różnemi 
pozorami odwołany został na wyraźne żądanie 
gabinetu paryskiego. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu” 


Wiedeń 5 października. W Izbie niższej Ra- 
dy państwa dzisiaj minister p. Schmerling odczy- 
tał reskrypt N. Paną do sejmu siedmiogrodzkiego 
względem wyborów do Rady państwa, następnie 
oznajmienie cesarskie (messaż), które mówi, iż z 
powodu bliskiego rozpoczęcia nowego okresu fi- 
nansowego i zamierzonego przedłożenia projektów 
finansowych, zastrzegając się podobnie jak w ro- 
ku zeszłym, Rada państwa zawezwaną jest do 
bezzwłocznego przystąpienia do ustawodawczego 
zajęcia się propozycyami finansowemi, przyczem 
wyrażoną jest nadzieja, że w dalszym ciągu i za- 
kończenia obrad nad ustawami finansowemi Sie- 
dmiogród weżmie udział przez deputowanych swo- 
ich. Minister skarbu wyłuszczył i upowodował no- 
wy system podatkowy, wniósł kilka projektów, ja- 
ko to: ustawę względem uregulowania podatku 
ziemnego, ustawy ó podatku domowym, zarobko- 
wym, podatku od rent, ustawę o cechowaniu, o 
zmianach ustawy stęplowej, ustawę względem za- 
prowadzenia nadzwyczajnego podatku osobistego, 
zbytkowego i klasowego na przyszły okres finan- 
sowy, który ma 16 milionów okazać nadwyżki. 
Przy ustanawianiu porządku dziennego na jatrzej- 
sze posiedzenie, na wniosek Miiblfelda, aby odło- 
żyć obrady nad budżetem aż do zapadnięcia u- 
chwały w sejmie siedmiogrodzkiem co do wybo- 
rów do Rady państwa, uchylono znów przedłoże- 
nie badżetu z porządku dziennego jutrzejszego 
posiedzenia. 

Paryż 5 pażdziernika. Pays upoważnionym 
jest do oświadczenia, iż żadne nowe układy nie 
zostały rozpoczęte między trzema mocarstwami. 
Doniesienie Pressy (wiedeńskiej), iż Austrya i 
Francya uznają zupełne zniesienie traktatów r. 
1815, jest wymyślone. Ła France zaś mówi, że 
doniesienie to jest wymysłem rosyjskim. 

— nn c, 

Sprostowanie: W numerze z niedzieli pod rubryką 
„Francya* w ustępie przedostatnim zamiast: nie bę- 
dzie wierną czytaj: będzie im wierną. W tymże nu- 
merze w liście z „Wiednia“ pod znakiem — r. za- 
miast: Devtv, czytaj: Dentu. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
— —męw—— — 


CZAS z Wtorku 6 Października 1868. 


E 
Kurs papierów publ. 1 pieniędzy. 
Kraków 5 Października żądają płacą 
Banknoty polskie za 100 złr.n.złp.| 386 | 380 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio „ | 104 | 103 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal. | 90; | 894 
= nowe .. » AR „złr.| 1114 | 110; 
imp. rosyjskie. . . 922 |9 8 
Napoleondory Ba | a 8 95 | 8 81 
Dukaty holenderskie ważne. „ | 5 $8 | 5 30 
„  austryackie .. . « « p | 5 38 | 5 30 
Listy zast. galic. nowe z kup. „ |761— |75:— 
„ nm , n SAO p on 3 0R9;>* 
Obi e indemn. z kuponami „ |76 — |75 25 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pang: „ | 198 | 196 
Pożyczka nar. z r. 1804 bez k. „ |814— |807— 
Listy zast. polskie bez kup. złp. |93,— |52:— 
Wiedeń 5 Października (tel.) ubr. cent. 
5%, Metaliki . . . . « » PE 75 15 
5°/, Pożyczka narodowa. « « * 81 60 
Akcye banku narodowego wied.| 788 — 

„ banku kredytowego . + 186 60 
Losy 5%, z r. 1860 . . - « : - 98 5 
Srebro . « o o » » oie .... 111 50 
Londyn, 19 funt szterl. . . . « 111 69 
Dukat pojedynczy . - « - » » - 5 34! 

Wiedeń 3 Października. 

Pożyczka Skarbowa: 

5%, Metaliki na wal. austr.. . « | 72 —, 71 90 
5*/, Pożyczka narodowa. . - - | 82 —| 81 90 
5%, Metaliki na mon. konw.. . | 75 60| 75 50 
5%, Oblig. ind. niższój Austryi . | 86 50| 65 50 
WZ „ węgierskie. . e | 76 50) 76 — 
5% n»n  „ Ohorw.słow.bank.| 76 —| 75 5 
5%% n n» galicyjskie. . . | 74 25) 73 75 
5%, „  „ bukowińskie . . | 74 —| 73 50 
5%, „  „ Siedmiogrodzkie | 74 25) 74 — 
5*/, Pożyczka nowa wenecka.. | 93 —| 92 — 

Listy zastawne: i 
5*/, Banku narod. 6 letnie. . +. | — ski 

5 6 „ 10 letnie. . e . |103 —|102 50 

PES „ 12 miesięczn. . |100 —| 99 75 

n losowane w w. a. | 85 70| 85 50 

(UA Tow. kred. galicyjskie. . . | 76 —| 75 50 
Pożyczki Loteryjne: 

Losy poż. skarb. z r. 1839 całe. |159 —|158 — 

a z; z r.1854 na 4°% | 94 —| 93 50 

~ z r. 1860 całe. | 98 10| 98 — 
Bisty rentowe Como.. . « » . | 17 75) 17 50 
Losy Zakładu kredytowego . . |134 75134 26 

» tryestskie na 4! w s 6.8 114 —/113 — 

„  żeglu i par. na Dunaju. „| 92 50| 93 — 

„ Ks. Fsterhazego na 40 złr. | 95 50) 94 50 

a Księcia Salm n 40 „ | 36 25) 25 75 

„ Księcia Palffy „40 „ | 34 75) 34 25 

„ Księcia Clary p 40 „ | 34 —| 33 50 

„ H. St. Genois „40 „ | 34 — | 83 50 

„ Miasta rm l p 40 n | 34 —) 33 50 

as Ks. Windischgrätz; 30 „ | 22 45) 22 — 

„ Hr. Waldstein „20 „ | 20 50/ 20 — 

„  Keglewicza p 10 » | 15 — 14 75 
Akcye bankowe i przemysłowe : 

Akcye banku narod. austr. + - |787 —|785 — 

„ zakładu kredytowego . . |186 70/186 50 

„ żeglugi parowćj na unaju [427 — 425 — 

s kolei p Ces. Ferdyn.. | 1643 | 1641 

s e OWój.. e + » e [181 —|180 — 

si „  zachodnićj Ces. Elżb. |146 50146 — 

$ „ Pardubiekićj. . . - |127 — 126 50 

e: „ Nadcisańskićj.. . . |147 —|147 — 

s  „ Południowej .. . . |349 — 247 — 

z „ Galicyjskiėj. . . . |195 50/195 — 
Kursa zagran. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . yo 3| — m 
Augsburg 100 zł. nadr.. . 4 | 94 35| 94 39 
Berlin 100 talar. . . -« + » 4 Lp oo 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.j'g”3 | 94 40, 94 30 
Genua 100 lirów piem.. . (A5 | — | Ñ 
-rarai Aya marków . - fo 3 | 83 40, 83 30 
Lipsk 100 talar.. . - + « s 4 = x 
Liworno 100 lirów .. . - 185 | — A. 
Londyn 100 funtów.. . . KŻ 4 jtt GOJ111 40 

100 franków . « » 4 | 44 30) 44 10 

Waluty: 

Qezarzkie korony « » » « » » « | 15 35) 15 30 
e pół korony - » + « » = PE 

„  dukaty na wagę. . e | 5 34 | 8 33 

p è Dals.. 5 34 | 5 33 
Ztoto al marco. «. « >» >» <| — -s 
Napoleondory . - + » » « » » - | 8 95 | 8 93 
Suwereny .. + » + + * * * » * ad = 
Fryderyki.. » » « » « » » » » | 9 45 | 9 40 
Luidory.'. « o e o « + * * » » 9 15 | 9 10 
Suwereny angielskie. . . « e -« | 11 30 11 25 
Im « » dle TORGA TNA 9 23| 9 18 
Śrebro . « « « « « o « » » » o [ITL 50111 — 
kupony +» » « « s * e > 111 50111 — 
Talary związkowe. . » « » « « | 1 673) 1 66) 
Pruskie bilety bankowe . . . » | 1 67, 1 66; 


Lwów 2 Października, 


Dukat holenderski. . » » » » . | 5 33 | 5 26 
s austryacki . . « « » » » | B 34,| 5 27) 
Półimperyał rosyjski . . « « « | 9 23 | 9 13 
EE e + wadi 177 11 75 
Talar pruski. . . « « « » « » + | 1 68 | 1 67 
Listy zast. gal bez kup. wal. austr. |75 75 |75 — 
800. m mon. kon. |79 50 |78 75 
Obligi indemn. bez kuponu. „ « [74 13 |73 38 
Pożyczka narodowa bez kuponu |32 15 81 33 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. |198 —|195 
EOG 
Warszawa 2 Października. 
Półimperyały. . . . . « «rublij — Li 
Obligi skarbowe. . « + + * n 80 48 — 
kupon « « « g | — |— 2 
Listy zastawne m okresu . rubli [14 31 14 28; 
upon. « « +: | — |— 163 
Akeyo kolei żel. warszawsko-wied. | — = 
A „» „ Warszaw.-bydgos.| — = 
Wrooław 2 Października, 
Banknoty austr. w mon. nowój, | 94 Aż 
Polskie bilety bankowe . . . . | 94 
i 87 


Li ząstawne . « + « 
Pty Progenika 1 


Paryż 2 Października. 
Ti 8%, Socażkii Kac zh, e 
matro =r 
Londya 2 Pażdziernika 
Konsole. . » « se eo + « » | 934 — 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


Odchodzą: 


s Krakowa do Wiednia 7. rano; 8. 30 po 
łudnia = do War. 


4 
rano; 8. 30 wieczór== do Wie- 
liczki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa. 15 rano; 8.30 wieczór. 

s Ostrawy do Kr 11. rano. 
s Granicy do Sz 6. 30 rano; 11. 37 
ama T RATY od 
s 0 any 11. 16 prz - 
dniem; 2. 26 po południu; 756 wieczór. 
zo Lwowa do Krakowa b. 10 rano; 6. %0 wieczór. 
Przychodzą: 


do Krakowa u Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wio- 
czór = z Warszawy 5. 13 po połu- 
dniu = z Wrocławia i Warszawy 9. 
4% rano; 5. 37 wieczór = Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
b. 27 wieczÓr == ze Lwowa 32. 54 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki 


6. 20 wieczór. 
do Lwowa © 9.33 rano; 8.49 wieczór. 


, [odbywającym jako szczególnie 


po- | Sprzedaje się w Petersburgu, u Tegelsten i Thorn- 


- DRUKARNIA i LITOGRAFIA 
Jana Sabińskiego 
W WADOWICACH, 


aleca swoje wyroby po cenach niżćj poda- 
nych i prosi o liczne nadesłania poleceń, któ- 
najstarannićj wykonane i przez pocztę odsta- 
wionemi będą: ai 
100 Biletów wizytowych na papierze 
glanecowym po obu stronach, od 
Sir. EAU SODES 2. Blood E 
100 Biletów wizytowych na papierze 
" glancowym (w marmurowych kolo- 
rach) złr. 1:80 do. . .). » « «4 — 
100 Biletów na pap. bristolowym . . 2 50 
100 Biletów na pap. glancowym z an- 
gielskim drukiem. . .  . «. . .1— 
100 Biletów na papierze bristolowym 
w kolorach . . . 
100 Listów 8vo z wybiciem liter lub też 
całych nazwisk od 80 cent. do. .1 20 
100 Listów 8vo na papierze angielskim 
gruby i gładki . . » PE e 
100 Listów w 4to formacie od 1:20 do 1 80 
Ryza zawierająca 480 listów Bvo . 3 do 5 — 
dto dto dto dto 4to „,4do6 — 


Przyjechali od 3 do 5 Października. 


HOTEL DREZDEŃSKI. Jan Żelazowski sędzia 
pokoju, Temler Aleksander obyw. z Warszawy. 
Bernhard Frey kupiec z Mysłowic, Alcidor Jaco- 
bi kupiec z Potsdamu. Włodzimierz Bobrowski 
wł. dóbr z Parkosza. Józef Wendrychowski wł 
dóbr: z Czmiłowie. Wiktorya Marchwicz wł. dóbr 
z Warszawy, 

Wyjechali : Edward Kloptaann wł. dóbr, Hele- 
na Giiksbergerowa ob. do Warszawy. Eichelhauer 
kupiec do Wrocławia. Bernhard Frey kupiec do 
Mysłowic. Ludwika bar. Horochowa wł. dóbr do 
Galicyi. Ksiądz Józef Oleksy do Nowćj Góry. Fe- 
liks Piegłowski ob. do Karlsbadu. 

HOTEL POD RÓŻĄ. Karolina Kriegs5aber ob., 
Franciszka Stieberowa pryw. z Niedar. Herman 
Turnau e. k. porucznik z siostrą z Dobczyc. An- 
toni Krasuski, Romuald Krasuski wł. dóbr z Gą- 
licyi. Sebald Freund kup. z Nowego Sącza. Ma- 
rya Pachman pryw. z Wiednia. Józef Szabo kup. 
Pesztu. Jan Hoffman obyw., Maurycy Hoffman 
słuchacz prawa, Julian Pogórski ob. z żoną, Ma- 
rya Gunther cóka kapitana, Adolf Marseille pryw. 
ze Lwowa. Karol Sadowski ob, Józef Nowe ob. 
z synem Bolesławem. Bronisław Chojnowski Dr. 
z Kijowa. 

HOTEL SASKI. Otton Hauzner wł. dóbr, Fran- 
ciszek Wyspiański technik ze Lwowa. Konstanty 
Jaroszyński wł. dóbr z Podola. Wilchelm Homo- 
lacz wł. dóbr z Balic. Stan. Deskur ob. z Kró- 
lestwa. Tadeusz Orzechowski Dr. Med. z Rosyi. 
Antoni Waltz dym. oficer z Pragi. Barański Sta- 
nisław urzęd. z Wieliczki. Cebulski Alojzy e. k. 
nadporucznik, Antoni Kwieciński dzierź. z Nie 
schowic. Korczyński Jan student z Mogielnicy. 
Marcelli Stokowski dzierżawca z Zawady.. Mie- 
czysł. Koczkowski ob. ze Świniar. Kalikst Dem- 
biński Dr. Prawa z Zalesia. 


Da Taż sama Drukarnia i Litografia przyj- 
muje dzieła, ryciny, tak na własny nakład, 
akoteż i wydawcy pod najkorzystniej szemi 
warunkami. (2572-14 29) 


UWIADOMIENIE. Dnia 21 i 22 Października rb, 


ERS nastąpi 
Zawiadamia się szanownych Członków 4 F 
Towarzystwa Przyjacioł Sztuk Pięknych Wielkie losowanie 
w Krakowie, że rozsyłka premium „Zwia- wygranych, 
stowanieś i Sprawozdanie za rok prze- | gwarantowane przez wolne miasto 
szly, oraz Akcye na rok bieżący 1863/4 Hambure. 


Trafne: marków 200,000, 100,000, 
50,000, 50,000. 15,000, 7 po 10,000, 
2 po 8,000, 2 po 6,000, 4 po 5,000, 
8 po 4,000, 34 po 3,000, 50 po 2,000, 
106 po 1,000 i t. d. 
Cały les II. klasy kosztuje 

1 


2 


już się uskutecznia. Rozsyłka w tym ro- 
ku na obwcdy rozpoczęła się od litery 
Z, to jest od obwodu Żółkiewskiego, a 
a skończy się na Brzeżańskim. Panowie 
Akcyonaryusze, aby ułatwić panom Ajen- 
tom ich czynność, raczą się do nich zgło- 
sić po przedmioty im należne od Towa- 
rzystwa, wnosząc zarazem 5 złr. 10 cent. 
zą każdą Akcyę. 

Panowie Akcyonaryusze, którzy w kan- 
celaryi Dyrekcyi Towarzystwa akcye na- 
byli, a których adresa jéj nie są wiadome, 
proszeni są, aby się raczyli zgłosić po swe 
premium do tejże kancelaryi w lokalu To- 
warzystwa, przy ulicy Brackiéj w domu 
barona Larissa, każdego dnia, prócz „nie- 
dzieli i świąt, od godziny 9éj do 2éj. 

Zawiadamia się zarazem, iż w rzeczonćj 
kancelaryi Dyrekcyi można nabyć premia 
z lat uprzednich po cenach następujących: 
Portret Kopernika 2 złr.; Portret Mickie- 
wicza 2 złr.; Szopka 1 złr.; Powrót z pod 
Wiednia 2 ałr.; Katarzyna Jagiellonka 4 
zle., Wanda 4 złr.; Śmierć Stefana Czar- 
nieckiego 4 złr. (3068-3) 

Kraków 2380 Września 1855. 


Z Kancelaryi Dyrekcyi Towarzystwa Przy 
jacioł Sztuk pięknych. 


7 złr. 50 cent, 
dziób ca 
6199 Dg ” 1 „90 , 

Zeby być pewnym punktualaego i aku- 

ratnego usłużen.a, uprasza się udać pod 

adresem: (3126-4-5) 
L. C. Dienstbach, 

26 Schäfergasse, Frankfurt a. M. 


n n ” n 


Pierwszy i największy 
słynnie znany 


Wiedeński Skład obówia 


Bernardego Bernardy, 
majstra szewskiego z Wiednia, 
poleca swój obficie zaopatrzony skład 
wszelkiego gatunku obówia męzkiego, 
damskiego i dla dzieci 
z zaręczeniem najlepszej jakości; 

w szczególności, damskie angielskie bu- 
ciki zimowe nieprzemakające, także męz- 
kie kamaszki zimowe z futrem w naj- 
lepszym gatunku 

po cenaeh Fa owe V 
„w budzie jar- 
Lokal sprzedaży : parcznej na- 


przeciw sklepu p. Fischera. 
(3099-4-8) 


Franciszka Nathebusch 
Handel Rękawiczek i Krawatek 


z WIEDNIA, 
poleca szanownej Publiczności swój obficie za- 
opitrzony Skład Rękawiczek skórzanych, fu- 
trzanych, sukiennych i nicianych, Szalików 
męzkich, Krawatek i wszelkiego gatunku Sze- 
lek gumcwych i skórzanych. 

Dla szanownych Dam szczególnie jest do pole: 

cenia wielki dobór 
Towarów wełnianych, 
ako to: Czepków, Rękawków 1 Chusteczek 
podług najnowszego gustu po cenech naj 
tańszych. 

Są téż wszelkiego gatunku Biatki damskie na 
głowę. BRSG" Lokal sprzedaży w budzie na- 
przeciw gmachu ck. Komisyi Namiestniczćj. 

(3105-.3) 


Karol Zdara, 


ma honor zawiadomić niniejszem, iż w swojćj od 
kilku lat egzystującćj farbiarni jedwabnych i weł- 
nianych towarów w Bernie urządził 
sztuczną Drukarnię, 
celem prędszego i tańszego wykonywania po- 
wierzonych mu robót; równocześnie dał upo- 
ważnienie handlowi wełnianych i sukiennych 
towarów Jana Gorgonia, przy ulicy Grodzkićj 
pod L, 105 w Krakowie, 


do przyjmowania wszelkich przedmiotów do far- 


mag” Handel R. Zawadzkiego 
w Rynku głównym sprzedeje 


Porter angielski 


w butelkach, 
10 butelek po 3 złr. 20 kr., 
próżne zaś butelki przyjmują się 
po 7 kr. w.a. 


F Qbstalunki za nadesłaną należytością prze- 
słane zostaną. (3130-2-3) 


2x WINOGRONA 
rd prawdziwe 


WIKDEŃSKIE, 


w najprzedniejszych gatunkach 
odbiera Handel 


Edwarda Fuchsa w Krakowie 


co dzień świeże transporta. 
Poleca takowe osobom kuracyę winogronową 
obre. 


g Wszelkie obstalunki zamiejscowe, przyj- 
muje i uskutecznia po cenach umiarkowanych jak 
najpunktualnićj, (3043 -6-) 


Nadesłane. 


Bóle żołądka i kiszek, kaszel, wyciefczenie, opada- 
nie z ciała, ua które medycyńa nie nastręcza żadce- 
go skutecznego środka, doskonale dadzą się wyle- 
czyć smaczną Revalescitre Du Barry z Londynu. 

Saint-Roman-des-1sles, 27 listopada 1862. 

Revalescitre Du Barry sprawiła na mnie skutek 
prawdziwie nadzwyczajny. Kilka śniadań z tej +y- 
bornej mączki były dostatscznemi, aby mnie uwolnić 
cd nocnych potów, zmniejszyć znacznie drażliwość 
żułądka, ułatwić trawienie i przywrócić mi apetyt. 
Od ośmnastu lat nie miałem się tak dobrze jak teraz. 
)3048-10) J. Comparet+ proboszer. 


Dom Du Barry, 77. Regent-Street, Lon" 
dyn; 26, Place Vendôme, Paryż; i 12, Rue de 
L’ Empereur, Bruksela. — W pudełkach po Vy, 
kil, 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 ©.; 2%, kil, 20 fr.; 6 
kil, 40 fr.; 12 kil., 75 fr. Za asygnacyą pocztową. — 


wierzone obstalunki w jak najkrótszym czasie i 
najdokładniej wykonywać będzie. Uprasza przeto 
o łaskawe względy. 

Podczas jarmarku w Krakowie, przyjmują się 
obstalunki także i w budzie naprzeciwko pałacu 
Spiskiego, w Rynku głównym, (3103-3-9) 


Aparaty 
do mierzenia Spirytusu, 
Reinholda Stumpego 
w WIEDNIU, 
opatrzone urzędowemi poświadczeniami 
w różnój wielkości i po cenach fabry- 
cznych, są do nabycia u 
Maurycego Blau'a (mlodszego); 
KANTOR WYMIANY 
w Rynku głównym L. 51,i u Jaku- 


ba Epsteina we LWOWIE, przy 
ulicy św. Anny. i 


ley, 15, Wielki Morskoj, dom Barbe, i pierwsi a- 
ptekarze, korzennicy i cukiernicy we wszystkich mia- 
stach. 


ge duży z kompletnym umeblowa- 
niem jest zaraz do odstąpienia za ce- 


pietnaście reńskich miesięcznie przy 
ulicy Floryańskiej pod Nr. 863 na pierwszem 
piętrze, drzwi na prawo. (3158-1) 


Assystent farmacyi, 


kandydat Igo roku na Uniwersytecie krakowskim, 
poszukuje posady odpowiednej w którejkolwiek- 
bądż Aptece w Galicyi. — Bliższa wiadomość 
w biórze Administracyi „Czasu.“ (3157-1-3) 


|| 225 wojskowy, rodem z Czech, który mówi 
po czesku, po niemiecku i rozumi po polsku, 
w wieku lat 37, katolik, mogący się wykazać do- 


bremi świadectwami, poszukuje służby za lokaja s s i i 
lub podobnej. — Mieszka przy ulicy ay l NB. Kupno i sprzedaż wszystkich: papie- 
Nr. 442 w podwórzu na I. piętrze u pana Gazde- rów publicznych i prywatnych, losów 


ekiego. (3156-1-2) i monet złotych i srebrnych. (3070-3-8) 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Ktrchmayera. 


bowania i przedrukowywania, któren to handel po- fļ ` 


Dresde. — Hótel de France. 


Cet hôtel, tenu par un français, serange sous tous les rapports en premiêre 
ligne, néanmoins on peut y vivre très convenablement pour un Thaler par jour 
comme pensionnaire au mois; pour ce prix on reçoit le matin café ou thé, di- 


ner table d'hôte et le logement. 


Les lits sont grands et larges à la manière française, les chambres son bien 
aërées, la cuisine est distinguée; on y parle le polonais, de même on y trouve 
le „Czas,” „Vlndpóendanceybelge,* et autres journaux allemands et français. Les 


g0|prix en rapport de tout cela sont trós proportionnés, on peut dire plus que 


modestes, (3131-1-26) 


Louis Raffarra. 


BUCHAJE I CIELĘTA, 


czarno-srokate rasy berneńskiej 
są do nabycia w Państwie HOCHWALD, poczta Freiberg 


w Morawii. i 
Hochwald we Wrześniu 1863. 


(3141-1-3) Dyrektor dobr. 


Od 12° do 19" Października r. b. 


trwać będzie ostatnie ciągnienie 
książ. Brunszwicko-Liineb. wielkiego losowania, 
w którem wyciągnione być muszą 11,000 wygranych na zł. 175,000, 
105,000, 70,000, 35,000, 17,000, 14,000, 10,500, 8,750 itd., aż 
do najmniejszych po zł. 82%. 
Już za małą kwotę zł 5 za '/⁄% losu oryginalnego 


i dtto AE a dtto araia się 

C - 

k dtto 20» a dtto | J mia iha 
dtto „40 „ cały los oryginalny 


zaś z prawem do wszystkich wygranych po zł. 76 za cały los i stosun 
kowo w tej cenie za "g, 14 i 1% losu oryginalnego. można wziąść udział w téj 
tak korzystnój i pewnój loteryi; za pośrednictwem niżćj wyrażonego Domu han- 
dlowego, któremu sprzedaż tych losów — pod waronkiem punktualnego roze- 
słania list ciągnienia jakotóż i wygranych — od Prześwietnój Komisyi loteryjnćj 
wyłącznie powierzoną została. akub Strauss, 

* (3132-2-5) (Effencten Handlung) w Frankfurcie n M 


a w, 
Nico 6 Joc G dosa wiej ad WSOWL gy 
Jako najpewniejszy i najlepszy 
środek do rośnięcia włosów 


polecamy zaszczytnie znaną 
c. k. wyłącznie uprzywil. 


BEE” Pomadę „„Tannochinin* "PE 


przez którćj używanie w 8 — 10 dniach wstrzymuje się wypa- 
danie włosów najpewnićj i trwale. 


Pomada ta do rośnięcia włosów bywa zalecaną z najlepszym sku- 
tkiem przez wielu słynnych lekarzy i profesorów — przeto, uchylając się 
od wszelkich dalszych zachwalań , przytaczamy tylko następujące za- 
szczytne zaświadczenia ; i 

Swiadectwo: 

Nižéj podpisani po przedsięwziętym dokładnym rozbiorze chemicznym Po- 
mady „Tannochinin,* która cd niejakiego czasu wielkie wzięcie uzyskała — 
przekonali się, iż takowa nietylko nie zawiera żadnych cielesnemu organizmowi 
szkodliwych składników, lecz raczój że ten szczególny kosmetyczny środek z najle- 
pszym skutkiem używany bywa po wielu rozmaitych śłabościach, — po używa- 
niu różnych przepisywanych lekarstw, które działanie systemu nerwowego zata- 
mowały i trwałe osłabienie skóry na głowie spowodowały, — szczególnie zaś po 
gwałtownym tyfusie i t. p. chorobach. 

Wiedeń w Lipcu 1863 r. 

W. Kletzinsky, 
ck. zaprzysięgły chemik sądu krajowego, 
i komisarz próbierczy. 

Dr Wilhelm Daussig, 
członek med. wydziału zw., kor. spondent 
i członek honorowy wielu krajowych i za- 
granicznych Towarzystw, wy:ł. sekunda- 
ryusz i ordynujący lekarz przy ck. głó- 

wnym Bzpitała w Wiedniu, etc. etc. 


Cena słoika 2 złr. 50 c. — opakowanie 20 e. 
Mag Przesyłka nastąpi za frankowanem nadesłaniem należytości, lub 
za pobieraniem pocztą. 
Główny Skład rozsyłający w Wiedniu: L. Salzer, Leopoldstadt, 
Pillersdorfgasse 5. — Także utrzymują takową: w Krakowie p. L. 
Janowski fryzyer, i p. Józef Jahn; — we Lwowie pp. P. 


Dr. Paulus, 
profesor wysłuż. i członek medycznego 
wydziału i wielu innych Tow. naukowych. 
Dr. med. Karol Stupper, 
dyplom, aptekarz i członek wydziału etc. 


Mikolasch i Ad. Berliner aptek;— w Tarnopolu p. Ed. Kiernik apt.— 
(3058-3-12) 


w Tarnowie p. — Józef Jahn. 


IFETO NA LOTERYI-28 
wygrać chce, 
ten niech stawia podług mojćj właściwćj sekretnćj metody. 
Świetny rezultat nad wszelkie spodziewanie będzie następstwem! Dodaję je- 


tości, jak właśnie, loterya, lecz niestety, wie o tem — mało kto! 


mują się) udzielam chętnie bliższych szczegółów wraz z warunkami. Na zapyta- 


nia, do których przyłączone są 20 cent., odpowiadam na żądanie listami franko- 


wanemi, w przeciwnym niefrankowanemi. 


WB. Przestroga! Z jakiemibądź podobnemi ogłoszeniami lab tóż lista- 
mi, w których nie znajduje się mój cały podpis, nie zostaję W żadnym 


związku. 
Adres: „Ag. Bold, Ingenieur in der freien Reichstadt Hamburg an 
der Elbe.* (3069. 4-5) 


Dnia 15 Października r. b. 


nastąpi ciągnienienie 


nowćj Pożyczki Państwa Z premiami, 


która w ogólności zawiera 400,000 trafnych, a pomiędzy takowemi znajdoją sę 


następne, mianowicie: na franków 60,000, 50,000, 45,000, 40,000, 35,000, 


32,000, 30,000, 25,000, 20,000, 18,000, 16,000, 15,000, 10,000, 6,000 


5,000, 4,000, 3,000, 2,000, 1,000 itd. 
Oryginalny Los opiewający na wszystkie ciągnienia, któren bezwarunkowo 


najmniój 17 franków wygrywa, kosztuje 7 złe, w. a — Losy zaś, które tylko 


na powyższe ciągnienie ważność mają, wszakże numerami seryi i wygranćj Opa- 
trzone są, kosztują po 50 centów, — 5 losów 2 złr, — 10 losów 4 złr. — 
15 losów 6 złe, — 21 losów 8 złr. walutą austryacką. 

Zamówienia tych losów uskuteczniają się najpunktualnićj i najsumiennićj 
za frankowanem nadesłaniem odpowiednićj kwoty, jak również rozesłane będą 
w właściwym czasie listy ciągnienia przez dom handlowy. 

J. ©. Lussmann, Jun., 


3119 3.5) (Staats-Effecten Handlung) w Frankfurcie n. 


fise Nr. 517 w mieście. 


szcze, ze ck. loterya jest najkorzystniejszą, na którój grać można, jak się podoba; 
żadne inne loterye i losy, a szczególnie obce, nie nastręczają tak wiele rozma!- 


Na frankowane zapytania Ww niemieckim języku (niefrankowane nie przyj- | Of 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni, 


BONA 


Niemka, szuka miejsca. Wiadomość u pana 
Dumaire, ulica Szeroka Nr. 485.  (3159-1-8.) 


OSOBA MŁODA 


Mołdawianka, poszukuje miejsca gospodyni do 
znaczniejszego domu. Bliższa wiadomość na listy 
fcankowane pod lit. A. J. N. 3 poste restan. w 
Krakowie. 


Pewna Panna 
życzy sobie przyjąć miejsce panny służącej lub 
do gospodarstwa na wsi. Bliższa wiadomość na 
listy frankowane pod lit. r. C» Nr. 2 poste res. 
w Krakowie. (3160-1-3) 


BEZPŁATNIE 


i franko udzielam bliższych szczegółów 
o moim obfitym i bardzo tanim zbiorze 
korzyść przynoszących pobocznych zatru- 
dnień. Listy upraszam franko. 
Karol Albert w Hamburgu 
Brunnenstrasse Nr. 26. (8134-1-2) 


We wszystkich krajach e. k, austry- 
ackich słynnie znane x 


RELNATYZNOWE PŁÓTNO 


angielskie patentowe 
przeciw wszelkim 


reumatycznym cierpieniom 


jako pierwszy prezerwatywny środek przeciw po- 

dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, za- 

razem przeciw TE słabości reumatycznzj, ja- 

ko to: kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 

szumienin uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 
z najpewniejszym skutkiem poleca się. 

W pakietach z objaśn. po 4 złr. 5 c. 
w. a. — Dubeltowe na zastarzałe sła- 
bości po 2 złr, 10 c. w. a. 

Jak również sławny 


Paryzki uniwersalny Plaster 


przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu 
członków i odciskom. 


„| Jeden słoik z opisem użycia, kosztuje 35 e. 


W Krakowie dostać go można wyłącznie 
w Handlu p. Teofila Seiferta, — 
w Kołomyi u pp. Rosen i Kohn, — we 
Lwowie u p. Franciszka Tomanka, apte- 


a |karza „pod srebrnym Orłem“, — w Sta- 


nisławowie u p. Jana Tomanka, — w Su- 
czawie u pana Fufremusa Haldnera, — 
w Tarnopolu u pana Marka Schlifki, — 
w Wiedniu „zum Todtenkopf* Bogenergas- 


(3063-3-4) 
Wina Szampańskie: 
o. BEŻ 1 butelka 
i od złr, ©. do złr. c 
Jaqueson et Fils. . . . . . . . . 50 
Gieśstez et Comp. . . . . . « . . 2 50 
EEROR A S Ea M 2 50 
Veuve Cliquot Ponsardin. . . . . 2 50 
Francuzkie czerwone Bor- 
deaux: 
MSdGG: n. cya ia woń 1—— 15 
SAID G: or EOG A O e 0 125 —1 75 
Chateaux Margeaux . . . ... . . 125 — 1 60 
dto Lafitte | DOGG AE: 150 —2 — 
dtóś Datonri roas „2 2. 2.1650 — 2 80 
Francuzkie białe: 
Gion wodno 00 6 125 — 1 50 
Haut Santons adam +: s pia: o 1 25—160 
COANN. YAMO A eiaa e > 125—259 
ROPPO SA 010/007 RE N 125 
Burgundzkie: 
COT e e ARERR, BSE 175 
Nuits . A, PEE dl AO zat a 175— 2 — 
GhamDerun PE 0. tac ja 125 — 2 25 
Li GRADUS x GPRS NOE: 2 50 
MReńskie białe : 
NierenńetóineF "7.1157 R 125 — 1 75 
Liebfranmiicho©": x448 atis 125 — 175 
Riidesheimer . . « « « + «+ » 4 150 — 250 
Marcobrunner. . . s « « e * e» 150— 2 — 
DONEM Pe lisrsg 0 e 150—3 — 
Moselbliimchen . . . . . . . ... 150—2 — 
MA | Pisporter Mosel. . . . . . . . . . 150 — 2 
j|Zeltinger Mosel. . . « . . . . . . 150—2 — 
Wina różne: 
MERESTE La 2 o...) : LPSO 1'50 — 2 — 
NARSANE 2500000 5 125—23 — 
PC e PURAC FZ AE AUTE 150 — 2 — 
Portwein czerwone. . . . . 44 „ABP 
dto białe stare . . a « . » .2——25% 
|) Muscat Lunel ... . . «. « « » - » T% — Z — 
R/ Madeira >, 50% ca ee 070 2 — — 7350 


Wina austryackie białe; 
Voslauer Goldeck Cabinetswein, , 1 25 


dto dto wyborowe .. . — 80 
Bisamberger - - . . . Se zes 40 
GINIE +04 ; + a ba e S — 75 
NuUSSDOrZEL s . . © » s 4/2 * *. o — 75 
Klosterneuburger . . «. « « « « . — 76 
Weidlinger«'". . „2731... 6 — 75 


Wina austryackie czerwone: 
Vóslauer Goldeck Cabinetswóin. . 1 25 


dto dto wyborowe - +. —80 
Wina węgierskie 2. . — 75 EE 
Nessmelyer. . « » * * * * -is o „EW >zdige 
Semlaner. . «. « * * * * « » ..—50— 1 — 
NS JAŁELECOCWCIE JA — $0 pe 
Erlaner'veóe1""2100 61,00 E — 50 — 1 — 
| a 
Piwo angielskie Ale . . . or. butel. 1 12 
dto . "y butel.— 56 
Ocet Kstragonowy francuzki, butel, 3 25 
Musztarda francuzka. . - ; słoik, — 78 
Likiery francuzkie : 
Anisette, Rosen, Curacao . . bute 1 g2 — 
Cognac francuzki. > « « « s s 5 1 — 250 
Extrait de Absynthe szwajcarski „ 2 25 — 3 — 
Kirschwasser . « « « . dto, A OPA: D i 
Maraschino. « « .. . > , f: „ 1— 
Śliwowica węgierska sta*%- . butel. 1 — — 1 50 


Nabyć jen m0Żna we wszystkich par- 
tyach lub pojedynczych butelkach w Handlu 
Komisowy”m Marola Herrmann 


w Krakowie ulica Bracka pod L. 185. 
(2959-3-6) 


J. K. HAAS, 


Irrygator łąk i Drenarz, 
mieszkający pierwój przy ulicy Sławkowskićj 
pod N. 273 


, 
mieszka od 180 Października 
przy ulicy Grodzkićj N. 95/20, 
w domu malarza p. Lindquista na 
III piętrze. 

Poleca się i nadal do wszelkich robót dre- 
narskich, do wszelkich zakładów zawodnia- 
nia i spuszczania wody, do urządzania ce- 
gielń, wyrabiania rur do drenowania, wa- 
piarń, oraz do wygotowania planów gospo- 
darczych dóbr większych i małych f olwarków 


M pod najkorzystniejszemi warunkami. 


(3125-2-10) 
Antoni Rother. 


